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Mussolini nakłania go do powrotu do Addis - Abeb1 

< LONDYN. „News Chronicle11 zwykłe llcznych garnizonów. protektoratem, podpisał w Rzy i Zeila. · 
·· ii Mussolini dwukrot- „News Chronicie" donosi po- mie porozumienie, mocą które- Porozumienie to jednak nie 

WJ' -.:ft„t- do • • • • 1w, z ... ....,..„ z mesiemami 
lłNews Chronicie", zauważyć 
należy, ze pogłoski o staraniach . 
rządu włoskiego celem nakło- , 
nienia Negusa do _ powrotu d'o 
Abisynii obiegają' od pewnego . 
czasu Londyn. 

ja (raz iia wiosnę i drugi raz za tym, ie rząd brytyjski łąk- go administracja Somali wza- upoważnia do wwozu broni 
trzema tygodniami) zwra tycznie uznał podbój Abisynii, mian za prawo używania pa- przez te porty. Władze brytyj­

~ si~ do Haile Selassie z zapy' zaś 27 stycznia sekretarz dla stwisk nadgranicznych w Abi- skie w Somali zobowiązać się 
miem, czy gotów byłby . powró spraw kolonialnych kraju So- synil, pozwoliła Włochom na miały do utrzymywania w do­
E do Addis Abeby, by zasiąść m81i, będącym pod brytyjskim korzystanie z portów Berbera brym stanie szosy do Ogadenu. 
1 tronie, jaJEo lennik Włoch . . 
~as· odp0wiedział odmownie. 
Ponadto, gdy następca tronu 
' ' 'ego przebywał, po o­

. eniu Abisynii, w Jerozo­
emisańusze włoscy mieli 
się nakłonić go do obję-

130 samololóflJ chińskich zniszczon9ch 
podczas trzrdniowrch walk nad-Szanghajem· tronu po ojcu. Nalegania te 

być tak uporczywe, że 
lile Selassie odwołał syna do 

", Według dziennika, Ne­
miał dać do zrozumienia 

ochom, że gotów jest roko­
, jedynie na platformie Ligi 

6w. 

TOKIO. DoWództwo jap'Oń· obecnie Japończycy posiadają 
skiego desa.ntu w Szanghaju ko wyraźną przewagę i są panami 
munikuje: . . .. . sytuacji w po·wietrzu. Chińskie 

Podczas 3-dniowej wallł.:i po· haterie przeciwlotnicze w 
:wietrznej nad Szanghajem ja- Szanghaju okazały się nie wy· 
pońskie wodnosamoloty mi- starczające, a z drugiej strony 

kilka ·nalotów chińskich na o· 
kręty wojenne Japonii i na ja­
pońskie obiekty wojskowe za­
kończyły się zupełnym niepo­
wodzeniem Chińczyków. 

. Artyleria japońska, z:własz-

cza okręfowa:, illezwyk'Ie ee'fny 
mi strzałami powstrzymała ZU· 
pełnie działaln.ość lotników 
chińskich. Część samolotów 
chińskich wycofano z Szangha;' 
ju w głąb kraju . 

~ews Chronicie" stwierdza, 
Negus byłby gotów ewentu­
. · 1>9wrócić do kraju, jako 

i1111Manaa głowa p'SAstwar~j­

s.z,c:zyły 130 samolotów chiń­
skich. Poza tym zniiszcz;ODIO 20 
hangarów wraz ze ~znajdujący• 
m '. i tant samolq!_ami. 

Pierwsza~ ~„torpeda śmierci
11 

Korespondent oświadcza, · ie ' 
po zwiedzeniu linij obrony ja.. 
pońskiej w Czapei i Hong-Kiu. 
mógł stwierdzić, iż wbrew in· · 
formaciom chińskim, stanowi· 
ska obu przedwnik:ów ·od · ćhwi 
li wybuchu zatargu nię uległy 
zmiandie, a zatem dO'Iliesiooia 
chińskie o lokalnych sukcesach 
piechoty chińskiej nie odpo·wia 
dają rzeczywistości. 

się pod mandatem, 
wowanym przez Włochy z 

LO me japońsK;1e straOiło " miała zatopit łraiownik japoński 

enia Ligi Narodów, Musso­
zaś. żądać ma formalnej ab-

, , po której nastąpiłoby 

8 sa.molot9w. 
Podczas nalotu samolotów 

chińskich na Szanghaj •zginęło 
8 cudroziemców: 4 Ameryka.n, 
2 .Anglików i 2 Rosjan. 13 od­
ni<>sł:o rany. a mianowicie: 1 

P~Yż. „Le Petit Parisien'• 
podaje . senslłcyjną wiadomość z 
Szanghaju, że torpeda, wypu­
szczona w kierunku krążo·wni­
ka japo·ńskiego „Idzuma", była 
kierowana przez znajdującego 

się wewnątrz torpedy maryna­
rza chińskiego,· który zginął w 
momencie wybuchu. Byłby .to 
pierwszy wpadek zastosowania 
t. zw. „torpedy śmierci", • e suwerenności :Włoch 

td Abisynią i wykluczenie A­
lsynii z Ligi Narodów, zaś po 
~ dopiero mógłby nastąpić 

· 't Negusa. 

Anglik, 1 Amerykanin, 1 Fran­
cuz, 1 Hindus, 2 Niemców, 1 
Portugalczyk, 3 Rosjan i 4 oso­
by o nieokreślonej przyinależrio­
ści państwowej. 

Bunt w obozie uchodźców Wrbuch na torpedowcu 
na wiadomość o zdobyciu Santander FILADELFIA. Na torpedow· ~edług nNews . Chronicie", 

łarania te mają być podykto­
aae trudnościami, jakie Wło­
y napotykają w Abisynii, za_ś 

' ość Negusa lub członka 
rodziny ·ułatwiłaby pacyfi­

klcję kraju. Stałe wrzenie w 
• " wymaga - zdaniem 

klellllika - utrzymania nie-

lnrlawa rekwizrcia. 
BILBAO. W pobliżu kataloń­

ikiej miejscowości Montaga do 
~o do krwawego starcia mię­
dzy wieśniakami a anarchista­
mi, pragnącymi dokonać bez· 
prawnej rekwizycji · ~boża. Po 
Dbu stronach jest kilkunastu 
rannych i zabitych. 

SZANGHAJ. · Samoloty japoń 
skie bombardowały o godz. 
14,30 ponownie lotnisko Lun~­
Szua, wzniecając liczne pożary. 
Gmach konsulatu Guatemali zo 
stał uszkodzony odłamk~mi 
bomby lotniczej. 
Ponieważ w więzieniu Ward 

road zostało kilkudziesięciu 
więźniów rannych, poste1inowio 
no ewakuować 6,500 znajdują­
cych się tam osób. 
PARYŻ. Koresponden{ „Petit 

Parisien" w Szanghaju podaje, 
szczegóły dwóch nalotów japoń 
skich na Szanghaj; jakie miały 
ostatnio miejsce. . 

Korespondettt zaznacza. łe 

PARYŻ. „Matin" podaje szcze 
góly incydentu, jaki miał miej· 
sce :w obozie młodych uchodź• 
ców 'hiszpańskich 'w Saint Cloud 
pod Paryżem. 
- W obozie tym:, mieszczącym 
około 180 Hiszpanów, ktoś pu­
ścił iał~ywą pogłoskę', że w 
Santander wstało zdob::~e 
przez wojska. gen. Franco. W.ia­
domość ta w)rwółała w oboziie 
prawdziwy bunt. Chłopcy zde­
molowali urządzenie swych sy­
pialni, powybijali szyby i za­
atakował.i gwardię lotną i żan­
dannńw pilnujących oboeu. 

Jeden z oficttów .został ra· 
mony kamieniem w gfowę. 'S'l 

Wielka afera polityczna 
<entrum wrsrtki samolotnr dll Walendi! · ··-- __ .„.-

PlRYż. Pira.sa praiwiicowa na samolotów. i zaangaiowaino pi- I dniiu 15 sierptnd.a 8 samolotów 
daje sprawie tajenmiczych sa- lotów. odleciało, zmyliwszy czujność 
molotów stacjonowanych na Jednocześnie towa:r,zystwo, straży. Dwa samolo·ty rozbiły 
prywa.bnym lotinisku pod paq- eksploatujące wspomniane lot-. się po drodze, dwa pozostałe 
skim Toussus-Paris. rozmiary nisko, wystarało się u wła:diz o przybyły do Tuluzy, los 4-ch 
'Wielkiej afory polityc.mej. pozwolenie na pn;elot tych sa· jest nieenainy. 

,,Le Journal", 
11
La Liberle„ i molotów na trasie Paryż - Tu- Na loinisku rw T-OUJSSus po-

11Action Fr-ancaiseN da.ją c;lo łuza. zostało jeszcze kilka samolo-
zr~ienia. że tajemnicze lot- Władze, za.iofrygowaine . tą tów gotowych do odlotu. Lot­
nisko miało być centrum wy- sprawą, poddały od dwóch mie- nisko pilnowane jest obecnie 
syłki samolotów dla rządu wa- sięcy Lotnisko ścisłemu nadzo· już przp maomie wzmocniony 
lenckiego. rnwi. Było ono stale pilnowane oddział gwat'di.i lotnej i 4-ch in-
~ kwietniu b'. r. na lotnlsko przez płuton gwardii lotnej oraz spektorów policji. 

to miały przybyć z Hawru inspektora policj·i, któJ"y otrzy· „Action Francaise„ ostro a­
skrz,nie, zawieir:aiące zdemon· mał wy-raźne polecenie unie- takuje m~nistra lotnictwa Cot­
towane az;ęści samoloitów. am_e- możliwienia odlotu .tych. s~amo- ta, ja~ równie~ władze admini­
rvkańsikich Po 6-ciiu ·miesiącach lotów bez ze.zwolema Mm1ster- stracy1ne za medostateczuy do­
li~ .... ~ zmon~o 12 j stwa Spraw Wewn. zór i tolerowanie wysyłki samo 

' MWą t:y,ch zuz~eń, w. l9tów. . . · . , 

wyniku tych awantu.r władze cu amerykańskim „Cassin", 
francuskie postanowiły od.sta- znajdującym się w suchym do­
wić 22 chłop.ców do gran.i.cy I ku w Filadelfii nastąp,ił wy­
hiszpańskdei w Cerbere, 250 zaś 

1
. buch. Jest 4-ch zabitych i 10·iu 

do Belgai. rannych. 

żvwcem spaleni na strrcliu 
pod'z~s pożaru w W61te Ularskiei 

We wsi Wólka Ularska po­
wiatu radioms~ego w domu Ja­
na Dechowiicza wybuchł pożM". 
który' ska.wił dom miesz;kalny 
wraz z na:rzędiziami gospodar­
skimi i inwen.tanem żywym. 

Podczas pożaru na strychu 
domu spali synowie Dechowicza 

21-letn1 Stefan 1 15-letni Jan 
oraz córka Bronisława. Obaj sy 
nowie ponieśli śmietć na miej­
scu przez spalenie, zaś córka 
doznała ogólnych poparz~ń. · 
. Pożar powst,ał z zaprqszenia 

ognia. · 

Trzech górników w .bieda-szvbie 
· zostało odd.etJnh od świata 

Wczoraj późnym wieczorem Klimontowa). . 
na terenach Towarzystwa So- Na pomoc wezwano Kolum­
snowieckiego w Niwce obok nę ratunkową z kopalni „Niw­
kolonii Okrzeja, w jednym z ka". Kolumna pra9uje 'bez'prze-
11biedaszybów" głębokości ·74 rwy, jednak dostanie si~ 'do· szy 
mtr. ,o.dcięfych zostało od Wyj- bu wskutek płomieni; jest pra­
&cia wskutek wybuchu .3 ludzi: · .w~e niemożliwe. Istnieje poważ 
Stefan· Domański1 ·Antoni Gola na obawa . o. los · rohóthików. 
i Adam Romańczyk (wszyscy z Akcja ratwnkowa ~a . .' . 

Grad wielkości gotebiego·· laia 
tłuki sz1bv w Tarnowskim 

Ostatnia gwałtowna burza, I grad wielkości gołębiego jaja, 
która przeszła nad powiatem wybijając mnóstwo .Szy,b. Dcier­
taroows~im, wyrządziła duże piały sady owo co.we, . ,ogrody 
sizkody. M. iin. w Fa·lkowe~ wi- warzywne oraz zbiory na po-
cher zerwał kilka dachów i zni- l~ch. · , . . · " · 
·szczyl dwie stod~~Y· , · Podobnie ' 'dute „ szkq:dy . wy-
. W Ciężkowi.cach wyrwanych . rządziła burza ·W , -powieeie dą- · 
zostało kilkanaście drzew z ko- browskiim -
t:Z-enia,.t,Ui, _ :w.· _ T<11ch-O'\\;'ie : ~ . 

-· 
Pijcie znakomite • 

I najlepsze. ·piwa Rybl~~ki.eg:o wody gazowe 
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Kalendarz dnia 
PIĄTEK . Obłed.na miłość do nieboszczki .,., . 

20 z tropem żony zami~szkal milioner w cmentarnynt mao~oleum 

SIERPIEŃ 

Na 11nalej wokandzie ••• 

_ Tesknota za rodziną 
arii: · „Gośł w dom, B6g w dóm" 

7 A.E.J Pan R«hmil Rozen· Pupko. - żebym tak nie był, 
berg spotkał na ulicy Samuela jak jestem. 
'Pupko - z miasta Łodzi., który - A 'dzieci pan mO.$~? .. 
'przybył do Warszawy na parę - Dobre pytanie! . Całe lre• 
dni, aby załatwić jakiś interes. hlówkie mam w doma. · 

Poni.ewo.ż obaj pozostawali ze - I wcale pan ni.e· tęsknisz 
<sobQ Qd dawna w stosunkach han za rodziną? 
'cl/owych, przeto pan Rachmil za }'an. Pupk·o westchnął. 
'prosi.I łodzianina na owe parę _ Rzeczywiście, mQsz pan ra 
dni do si.ebie. · d 

Widoczni.e .w.ścina niezwykle cję, panie R. Ju~ wa tygodnie 
sv familię nie widzi.alem~ Cz1 fl11• 

:asmakowafo pan.u Pupko, gdyż trzymam 'dłużej bez '""'eh ną/· 
&iędz.ial id dwa tygodnfo i nie t/1 oższych? Nie wytnyWIJf! i 
mY~lal ·się ru1:yć. Nic więc '1zi- w~ęc zaraz PQ śniadani.u z:ate(e„ 
wnt!tę, że piętnastego 'dnia z ra fonuję do nich, żeby wnystkie n„ burztz wisiała w p.owi<::rzu. tutaj przyjechali. 

- Ui, !akie smaczne ·· 'jajka~' 
_ -zachwycał się przy śniadani~ Panu Rachmil(J(f!f zrobito sie 
'tiśmiechnięty pan Pupko. . Od słabo. . 
razu widać, że prosto od krowy. Gdy zaalarm0wani C/omowni-

Pa;n Rachmil milczał ponuro. cy otrzeiwili go oetem i om(>nict 
- A te bułeczki! Sam roz-. kiGm, biet/ny gospodarz dal u­
~. Posłuchaj no pan · tylko, pust nagrorn<łClzon.ej żółci i ob„ 
Jak oni trzeszczają się w zę- sypał nątr~t11ego #<Jścia trl1tlem 
b<1ehl soczystych epitdót.u. 

P11n Rrzchmil sapnął gn'iew· Wynikła z tego sprQW<I :łą'do. 
nie. Kęs chleba stanął mu w gar rpq. . 
dlę. odchrząknął więc z wysil- Sąd urnal . winę pana Rfl~h1Jd 
Mem i ~pytał: I la za udowOdnioną. Wziął 'jed· 
. _: Czy jesteś pan żonaty, P<l" I nak pod uwagę okoliczności la-

Jil.e Samuel? j godzące i skazał go tylko nq 
~1_zgę_JJRlit..:~l!f!l'lJ!!l!J da.iE/L!Jtesuu z zawieszeniem. 

P. M. J . .twierza nam sięs 
"Mam l•t 33. Jestem k•walerem. 

Przed ezłdellł• 1My był~m .Z•proszo­
•1 cło jednego i Dloich kole.ów. Ry­
ło to wieczorem, dosyq p6ta~ IC.fę 
pQWll.łeJB się n!lwet ii6 o tak p6,jneJ 
pon., ate kol~a pl•ał, m6włac1 

„Moja iona łn. ł bardżo m•dr• ko­
bie'4 i wuystlco :irozumie". 

Tale tet b7ło. Bylem ni4 zachwy­
coay, zwłaacsa jej deJfkataym obeJ­
ici... Powieddałem jej od rm;11, że 
taJdch ioii olayba więcej nie ma. Nie 
Dla łei chyba więcej takich gospo­
d&nłyoh matek. 

Ma tr;cech synów. Znakomicie ich 
wycbow11Ję. Cói, kiedy od tej chwili 
ataleui się nieszczęśliwy? Chociat 
Jlł'Zychodzłłem bardio często, choełd 
poJCocbalem ich clziecł i ich clom, kk 
własny .... kobil!'ła ta me zwracała u 
mnie najmniejszej uwagi. 

B)'!Y&ło, że przychodziJem codzien• 
Ilio. Myłlałem, że ją choć trochę za­
iuł•esu.Ję, Nic podobnegoJ Była bw· 
dso wesoła i roiaaowna, ale ze wnJ• 
stki~o aobie tarty stroiła. 

Jest w tym wleką, C(I ja. ICoclta 
męża i clziecl, a ze mnie sobie po· b- Choć wie, ie ją kocham, Jest 
dla mnie najzupełniej chłod#a. Co 
IUDa robić? 

i baribo lli• ' u J:apriyjaPiłeai. 
Po ialrim~ ciaąie zaPfzYJ~ sit; z 

luymi., którzy „ co zapełnJ• odbi­
li. ·Nie pomagały me błquia. Stał 
Ilię dla maie ._afQotsaym wrci1łil11m. 
Jhsyjaźlli~ się teraz z iurn_a cldop~ 
c:em, ale nie 11101!~ aapol!Ude6 tego 
płerwszege ~ bylb.,. illi kllblu'ot• 
id• popełułł suiobójstwo, lłdyby nie 
móJ - obocay prs)'i•~el, któzy mi, to 
odradaa. jeat Ili.i bardio włernI i pil• 
Qufe nude na hidym krękv. Co iro­
bić, by poloiyć kres '1Mj adięce"7 

•• • Uda4 aię aą lekarz. - •Pecialisly 
chorób nerwowych, poniewat wvda• 
je mi · się, te rodzaj przyjJŻPi Pań­
skiej zawiera w sobie cechy choro­
bliwe. Niech Pan posłueh11- · mei ra­
dy, a pn:ekona 3ię. Pę, tę uzdrowi 
Pana skierowanie Pań1kich uczuć. w 
kierunku normal11iejs~m. 

. . • - µ. • ' 
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Poradnia iJdowa 
R.olf a Nelsona Jut od dwóch tygodni tam nie 

chodzę. Potłanowłlem }ej unikać. 
Może lą zapo111Dę. Ale cóż, kiedy nie. . . . . . 
mogę bez niej żyć? Muszę l~ć wie- NłełZClęŚli~ i opuszczona. . M~z I ~te PlllJlll., P~ę wpawdl 
~orem, chOćl>y pod bramę. by zda. Pf!Zf!ll>a~ Pan:i. Pr~ • ~~~ ~ rmnnieljszą,, a.łe mimio to llillUSi P.ani 'po 
leka oa aię popatrzeć. S11(::1le~ c!'-łą pr.aJWid,ę. :f es1i dO'Wle s•1ę rz.o&tać, pon.ie.waż lminej me clkl$1aif 
Już się ,taram zupełnie 'IY)'jechać P4 P~r, ~łlllaic.:zie•! hętłizt~ 6Fa'W~ wy- P.ainii. SkrMLz:iooy pieirśic1uoillle!k podlarl 

z Warszawy. Może ją upomaę. Mam tl~ał.;t. Złioll~ . ltidlzie ~ ~ym ci sbu!żąca. 
nawet dużo znajomych kobiet, ale to świelb1e Pf'Z~. cdt\ histonę, .a Szyperka. ChiOll'oba Pam jefi Ili 
wszyst~o nie to. Nie ma clrugief ta- wtte:d'Y będizli~ goora:eg. :Aromę o<dimluic~~ crzalna, pill!l!ie tyillloo się leczyć. Pai 
kiej miłej i sympatycznef, myśli '.'':m0M1J~e .. ~~~? 04 Sil~ Heleaia fe$1t W1Prawdl:(ie Pan.i z~ 

Czuję, :i:e bez niej żyć nie mogę. n~awic, N&e W'YIJe:żd;żać, il!;Je roosta- wa, alie mteslZlkania WJspól~e.go ii 
Mam ~łamane życie. Co robić? C:zy Wllać tnęh sa~egQ,. Jest o<f.oCQ:ony ndą:ę lkiui?oiwać, wyin.i1kną z te;g.o nie 
zupełme przestać chodzić do niej?" wolc.ołio ~ogami, kton;y wykQ~iba- pr!Zy!jemllllOścii„ Szrozerze 01ddaaia ~ 

** * 
' by ind.ęeiibec:!rlJOJŚĆ Paci. Dtiecko pro- P:aitlli 6·~~Ta. Za mąż nie wpe Pi 

szę wy.słać cm ·~·y i być ~i·- ni tak sizybikio. 
' Di',. pg,n.Ję-wat sj,Q~fir.a będii;ie ~ę. 5m~e- Modrooka, Na P"'t~nia p~„: W 

Ta.k'.. to bę4łzie koniec~ne. Miło6ć ~e ·tl!im oipłellciPwlJ.ła. ' ..... ..._ 
P1a!i1Ska wyid.ajie się n~eiłi!i.ie,; ~a Dinore. · Pan Kazmm,i,en i·es<t \!te!Zcl· f!i(> ~ liS!lio.Wlllli~ odipowiedli~ ri 
dmiejn~ a nawet szkodliwa„ Szczę• Wy@ i f-El 'Qn)'Pl oz.fo.Wfie1lti.e,ll}, Ria<llzę 'WIZlględ.1,1 ' na ł:reść, która l'llie $.dali 
iliwe inałżeństwo jest w ostatnich tn'll ~ąu.faó. Koil.O!eiSfL Jllie oitlriiyma Pa- Sli!ę ·dio o.gbo.sizeniia na .łamaic>h ~· 
czasach coraz hiµ-&iej zanik11iącą 'Jl.i.. rą~~ (l)aJD.ieszlkilć a;e 6y,f\iem • . Pie- PJ"9l!Zę Ll!;atem _'Przy1i8ć 0~·01bi~eie, "tli•· 
rzadkością, jeżeli więc jeszcze ja- ni'l!dlze a; Al:r!eryki n·adięi·dą. Szic>zęśl:i- EQ:aiwa, P~Ulsa ~I 37 /8, 
kieś siię znal1J,zło, nie trzeba go mą- W!? l~az'l>y 6, 8, 3. Na loterii wygra Cez~y ii ~e.-niakowa.. Tr• pe· 
cić. Pąpi. nieziąa~e SJUll\Y· 21W<01iić sobie .na przeczytanie 16 b 

M1-1si Pim się pog0dzić z loseJn i Złośliwa Daniela. J ,e15Jt p ,a411j pr:ze- l;l!jicoweg.o lisił1tt p.nzy taikdm na'/ial1 
zal;>ić w sobie tę tragiczną m.iłośe. sadn~. W1sizędizi1e ~ · za·wsze wJid!Zil Pa- praicy. Uczyniłem łio jęelina~ i Pl! od­
Jeteli Panu się tak pocloba szezę· ni -t)'il~o WIQlkioJio sie:bie Lllldi# ~yieih, pytym tira.miiiie <lic;inoo-s~ę P~u, l• 
śi;ie małżeńs~ie kolegi, niech Pą.n Nieąląwi\ł.zi P.a.nii luidlz~. a c.hc;ie bye ~!I• -w;si;eJlkJję poqejir~elllia §ą ni~łUi5lJI! 
~ię postara o własne ognis~o ąoll)o• chafJ.ll., Z111qbiC>wiuóe ~ę wobe.c ~U~ nie,potrz.ebinie 0Jba<!'l02:11. Patlli sie-bie ' 
we. Jest ł'!ln już w tym wieku, że ar·og~llltę i ł\ię$•enko2mJe, t-ak, że męczy żel!lę. Owa Pand tpówńła tylkt 
ezall na mąłżeństwQ, skoro Pan w 111i~t .nje ma P'11\Vet ędiwagi' a:ibttiiZyć 1;ię pwe12J zł1oślHwość i nieżyicizl,1,węść. Je· 
ggóle żenili się zam,ierza, a zclaie się, d10, Panli, M'lllSli 11łę P.ani IZ!Jllie1r1dą, śffii się MOil, marin.a &iię W-!lzyis!likief 
ie ;i: Pańskim usposobieniem powi- Wlk.róbcę ipql2llła Paqii @ł>fl,~lliO ei~p- dap;tifir,zyć. Żot1111). przebywą!ii- i21 o~ 
riien Pan to uczynić ~oniecznie. iw.ięika, Jfit~etlllU bę,dziA ~dę Pila.i pi\'l·- Pan.em tyJlk.o ,z 1k.on.~e·czno·ści i sympali 

p. S. ~. wyzuje nqu dobą.la i 1jeiś!i 1Z1dieła ~ani 6'e.T<Lecttiillo- kio1leiżeńislklieij. Na kwestie ieit)'lllllO' 
„Mam 19 lat, piękne (ICzy i Z!lrab- ścią go ująć, 7Jffobęd·zie go Pani d.tą et"O~}'iCl1lllie o-d,pewient oaobiśeie. 

ną figurę. Wszyscy koledzy ml za- si ebiie. Z w;o'S''l11·ką na pr11 wej n1ódze Księg&wy I. Pań!>kiega lis.tu l!lll' 

zdroszczą i zabiegają o moją przy. i>ro s;z ę k.on1~'3 c·wl. ·e pó j ść d 10 I!!ika.rza. Leźć nie tnogę , Pros~ o pries!alll• 
jaźń, .Ws.brałe~ sobie jednegQ z ni4h Niie r,i;wed.bY1Wać ~~ N~ ~ dr~ii* oa mój P•.YJWailny adreś. 

I 
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Portugalia zerwa1a stosun1ci z Czechosłowacj~ Dwai studenci 5111dl 
z lodowca 

ZER.MATT.. Dwaj etuaemici 
mescy Matema i Owesnyf obaj 
~z Po~ spadi z lo­
~ Znmbt z wysokości ty­
siąca. metrów. Zwłoki ich znale­
zi<md zupełnie zma-sakirowane, 

bo nie chciała produkować dla niej karabinów maszynowych 
PARYŻ. :A.genoja Havasa clo 

iosi z Lizbony: 
Ministerstwo Spraw Zagra­

iicznych opublikowało wczo­
raj pómo w nocy notę, donoszą 
141 że rząd portugalski zrywa 
rszystkie stosunki dyploma­
lyczne z Czechosłowacją. 
Poseł portugalski w Pra.dze 

apuścił wczoraj Pr~ę, udając 
ię do Wiednia. Posła czecho­
iowackiego w Lizbonie zawia­
bniono, że dla zadośćuczynie 
ia wym<>goim międzyna.rodo­
rej kurtuazji, zostanie mu u­
~elona nietykalność dyploma­
tyczna na okres czasu potrzeb­
ay do poczynienia przygotowań 
dl> wyjazdu. 

RADIO 
WARSZAWA. 20 SIERPNIA 

·BERLIN. N'iemieckie Biuro w najwyższym stopniu tego r~ 
Informacyjne donosi z Lizboo.7; dzaju postawieniem sprawy, o-
Rząd porttigaJ.ski ogłosił ko- świadczył. iż powód ten nie mo 

munikat w sprawie zerwania że być brany pod uwagę, po­
stosunków dyplomatycznych z nieważ 1 Portugalia również jest 
Czechosłowacją,. członkiem komitetu nieinter-

Obszema nota portugalska wencji. _ 
wygaśnia dokładme powody wy Poza tą czeclioełowaicką. wy­
dania tego zan;ądzenia. Portuga mówką krył się jednak - jak 
lia wykonując pr~ram zbroje- stwierdza urzędowa not.a -
nia swego wojska i marynarki, wpływ i nacisk innego mo<:ar­
zamówiła większą ilość kacabi- st-wa. któremu zależało na tym, 
nów maszynowych w Czechosło aby zakłócić wvikonywanie pro­
waicji, w fabryce „Ceskosloven- gramu zbrojenia Portugalii. 
ska Zbrojovka". .Wikrót<::e po tym nastąpiły 

Na krótko przed podpisaniem sprzeczne wyjaśnienia ze strony 
ostateC%Jlej umowy zakupu, ministra spraw zagr. Krofty i 
rząd czech'OSłowaoki zawic1.do- prezydenta państwa Ben ~sza, 
mil nagle, że dostawa nie bę- stwierchające, że chodzi tu 
dzie mogła być u&kuteczniona I ogólny zakaz wyW10ZU broni. 
w myśl układu o nieinterwen- Ostatecznie oświadczQD.o ze 
cji. strony Czechosłowacji, że przy 
Rząd portugalski zaskoczony czyną odmowy dostawy . jest 

koni.eczn~ Clm:brajania włas­
nej armii, Portugalia nie może 
jednaik podpon;ą.dkowa.ć dote­
resów obrony swego kraju po­
stępowa.niu Czechosłowa:tjit bę 
dącemu wynikiem wywieran-e­
~ na nią nacisku przez inne 
państwo. 
· Portugalia U!CZyniła . wszyst-
ko, aby utrzymać z Cechosłowa 
cją prz-yiazne stosunki. ,Jej du­
ma narodowa jednak nie pozwa 
la na to, aby. tolerować stoso­
waną do niej chwiejną, podstęp 
ną i pełną sprzeczności polity­
kę, która jest obrażającą i sprze 
czną z prayjętymi w stosunkach 
dyplomatycznych zwyczajami. 
Rząd partugalski zmu~y 

jest ku swemu głębokiemu ubo­
lewaniu wyciągnąć ze stanowi­
ska Cezchosłowacji odpowied­
nie lronsekwencje. 

Dalsze oliarr w1b1cbu 
FILADELFIA. Liczba zabi­

tych w oza&ie ekisplozjii na ame­
ryikańskim lrontrioa.ipedowcu 
„CassinH powiększyła się skut­
kiem śmieirci ciężko Talllllych o 
7-.iu. 

O fycie 7-iu: marynamy cię;l­
ko rannych w czasie wypadku, 
a przebywa.jąicych oiboonie w 
szpiitafo, isfmiesją poważne dba­
wy. 

Kontrtorpe'dowiec „Cassin'~ 
liczy 1550 t0tt1. Do słtiżby twSa:edł 
oo w październiku ub. r. 

Znów zaburzenia 
. w srrii 

6.15 ,J(ied.iy rallllloe". 6.18 Gimo.a.sity­
l:a. 6'.38 Muz-yata ~łyty). 7.00 Dzi.eo­
ik pocaony. 7.10 Mui:yilta ~łyity}. 
tt.57 SJ'Pa} cru.tu. t2.03 Dziemm.ilk po­
~. 12.15 Slk=ymka ron<:IZa. 
12.25 ~.a Marynarlci WIC>lje.n.tlleli; 
15.45 ~ ~d.airdZe. 16.00 
b:mlorwa er: cboirymli,. 16.15 Pie8nli. wę­
'eori!lde. 16.45 Stuy i nowy Lwbliin 

Pech domorosłego studenta 
JEROZOLIMA. Ylli połuićhńo­

wej Syrld. dOSłZło pooownie do 
krwawych !'labmzeń, w czasie 
których dwie osoby wstały z~ 
bite, a kiJJlooidziesiąt ll"alillnyicli. 
Pirasa podlega ;w tej części kra-. 
ju w dailszym. ciągu cemiu:rize.. 

Powody ostafmkh zamieszek ~ 
są dotycibmas mane. 

zawiódł go na lawe oskarionrcb 
-r~ 1'1.00 K.ooicerl w wyS©- Pomocm1i :..L':1erski Luzer zna.u..me;, która od tego momen -* Orki~- ~ Waz- JUVU. 1

-
1 

..... „ 1 Klein.singer znalazł na ulicy le- tu nabrała wielkiego respektu 
u-wt6iilj. l?.50 Po:belraiaze baikiterytj 't · tud ta P l't '--!t..! dla Kl ' ' , foepodarsłlwlie naitury _ poigad.m- gi yma.cię s en o 1 ec.1J:UUU emsingera. 
a. 18.00 Skrzymka ogólna.. 18.10 I Warszawskiej, Beniamina Pere- Zły los fedm.a&k sprawlł, ie i 
Proisram na jmhro. 1&.15 Po,gad!aliaca ca. Kl · • g &•'-!' 1 g't • ~a. 18.20 Lelklld.e wiąizMllki Kl • • g t . - , ~ elI' Tzir; ... 1111 e 1 ~~~ 
~. 1&.50 Pogada.nka •ualn.a. emsin er w ym ~Sc1e po na ulicy. ym rarzem J~ 
19.00 Rec:ita·l 8p'1.E1Waczy Eedo Kattisco znał uroczą ~s~wiank.ę, ah- zina.ład ją posterunkowy poh­
lloor. 19.30 Pł}'ltyl. 19.20 W.fadiom'Ości solwen.tkę gunnazium. Chcąc c.ji który odesłał dowód do re­
iporiliowe 20.00 "WldZoca4 ~ .dlmf" :- się przypodobać nadobnej pan- k~tu Politechniki. Tam oka­
~ert n>'2ll'~45owy. ~.45 ~: nie i zyskać względy, postano- zalo się że dowód został słał-
IW.CIDO(lly. "''· "lJłlll; poo~z · wił ' ać ' ' · · t ' pu\stwa Kioiw~" _powieść mó- • ~ponow 1e1 sw01m1 su szowany. Polic.ja nie miała ku-
wiona. 22.00 Koncert w wyOconani.u diami. du z odnalezieniem fałszema i 
OrtiwCrr s,mloniernnej P. R. 22.50 Niewiele myśląc, przerobił Kleiin.singer stanął waroraj 
o.tatmie wiad.omoli znalezi~ą legitymację w t~ przed Sądem Okręgowym w 

...,:OO DLJ :W•r1s;~apD. u •• sposób, ze zdarł fotografię JeJ Wa.rszaiwie. 
•~· c~r·•Y· .....,., airę lllll(~ g łaś ' • Ja, nakl ił K.36 Lioced ~wy (płyty), prawe 0 w cict! a . e Pirzym.ał się <to za.rrucornego 

Pcaiwędika ~arak.a: Mal'l'" własną. J?okooał innych Jesz- mu czynu i ze skcuchą dodał, że 
llłf· 15.15 Koncert sc:>Ks,tów. 22.00 ~e ~o~ek. a przede wszyst wszystkiemu jest witme to, ie 
l'łidomofdi llpOrlolwe. 22.05 „w cze- kim włtawił swo1e własne na- . ł byt du.ż · """""" 
~„ - epj!rod z vowi-eści. zwisko i zmienił datę ważniOOci. „twa .-z.. e asptt_,_ . -eka. ~~d~J. „l!.i~~ z tym dowodem swojej wie- .Kl~tn~e«" na swofe ~~-
bun". dzy i inteligencji zgłosił się do wiedh'Wle~e powoływał„s1ę, ze 

sfałSZ'Owame łegitymaic)1 byto 
nader nieudolne, że me mógł 

QiBĘ WYPIELĘGNONANĄ. RĘCE DELIKATNE KIEI CZIROOZlfJ jej, a i nie chciał, wykorzystać 
OPAJ',ENJZNĘ CUDOWNĄ DAJE BIOLOGICZNY w kinach pmy inabjciu biletów. 

U:ecza tancerka złodziejka? 
Pmkra prz1goda birbanta na dancingu gd1ńskim 
Pan Jan P ., mies~ec Gdy I siedniego lmrortu. 

ni, lubił się czasem zaibawić w W pewnej chwili nastąpił 
nocnym lokaltL Wczorajszej no przykry ~ moment, gdyż 
cy p. P. wylądował w nocnym p. P .• sięgnąwszy do kieszeni, 
daocingu m placu Kaszubskim spostrzegł tajemnicze zniknięcie 
pod na.zwą 0 Cafe Club„. sumy 230 złotych. Mimo pewne 

Tu zainteresował się on mło- go sentymentu do swej współ­
dą. bo zaledwie 20-letnią uroczą towairz~ P. natychmiast za. 
adeptką sztuki tanecznej, niej a wiadomił o tym fakcie postero­
ką Łucją Zbirowską. Zaprosił ją nek policyjny i rDrezygnował z 
do swego stolika.. tańczył z nią i dalszej wy.prawy nocnej. 
bawił się, aż W'l'eszicie, gdy w O kradzież tej sumy P. posą­
tym lokalu już się zabawa 1roń- dza uroczą tancerkę, która mu­
czyła. zapronował swej towa- siała sikorzystać z jego nieuwagi 
rzyszce przejażdżkę do Sopot. w foka.lu lub taksówce, . 
Dziewczę chętnie się zgodzi- Władze na skutek jego ao-

ło, zamówiono taksówlkę i wyru niesienia za~ły pannę .z. 
szono w !lliedaleiką podróż do są i prowadzą dalsze dochodzenia. 

Żyde go już i tak ukarało, bo 
wn:z ze zgubieiniem legitymacji 
stracił s~ce ma.jo.mej. 
Sąd skazał Kledn'Singera na 

6 miesięcy rw.ię1z;ienia rz; .zawie­
szeniem oa 2 lafa, U21I1aiąc, iż 

Zakladr przemrslowe 
w płomieniach 

LYON. Wiczoraj wiecrz:orem w 
Valence (de:p. Drome) wybuchł 
gwałłmvlny ogień w zakładach 
przemysłowyoh, położonych w 
p0bliżu dworea. Ogień rozs,ze­
rzył się gwałtowttllie, zagirażając 
wszystkim położooym w pobliżu 
domom. W ciągu JtWCy zaiwezwa 
ne 00$tały oddziały suaży pożar 
nej z odległ-eg.o o przeszło 1 OO 
klm. Lyoou. 

Morze zabrało cala rodzine 
Tragianr los braci SzeDielewicz6w 

PoCtatiśmy wiadomość o uto­
nięciu w Orłowie Wiktora. Sze· 
pielewicza, który wypłynął na 
łódce w morze i w odległości 100 
metrów od brzegu rozebrał się 
i zażywał kąpieli. 

go vt G({yni. 1it6ry przed tłwo- Zrozpa<:ZIDJrf ~ nucił się 
ma ro]esiącami wiraz ze swą na 'l'atunek i po lcr6tkim zmaga­
małż<>nką Marią i dwoma kole- mu się z . żywiołem równi~ż po· 
gami wybrali się oa przejatdtkę szedł na ooo. W pogrzebie tra· 
morską yaohtem Gryf II do Ba- ~icznie zmarłych wziął udział 
biego Dołu. Wiktor Szepielewicz, który wła 

śnie przed kilku dniami, po 
dwóch miesiącach od śmierci 
swego brata i szwagierki po­
dzielił ich los i padł ofia'l'ą mo­
rza. 

Początkowo starania miejsco- W drodze powrotnej z Babie-
wyob rybaków spełzły na ni- go Dołu wysoka fala pł'zewróci 
czym i zwłok jego nie dało się la yacht i całe towarzystwo wpa. 
wyłowić. Obeonie morze po dło do wody. Yacht poszedł na 
przetrzymaniu przez trzy dni to dno, wystającego zaś na po­
pielca wyrzuciło jego zwłoki na wierzchnię masztu uczepili się 
powierzchnię. . , . . małżonkowie Szepielewiczowie. 

Jak się obecnie dowiadu1e- . . . 
my, nieszczęśliwie zmarły Wlk- Po pewnym czas~e . Szep1ele~ 
tGr Szepielewicz jest~ rod;on~ czowa ?~łabła, pusc1~a maszt .1 
bratem Walentego ~zep1elew1- po ~hwih zanurzyła się w głębi , 
-. mqpmb (4'.z,ędu ~wskie abi iuż wi_ęcel nie ·wypłynąć. 

T1'a.gicz.ny los roaziny Szepie­
lewiczów jest przestrogą dla 
wszystkich tych, którzy nie do­
cenia j ą niebezpieczeństwa, ja­
kie każcie.i ~hwili 2rozi na mo-
rzu. 

przestępstwo Dyło 'Bt.a6e w-skut 
kach. · 

Podbói Abisynii bedzie uinanv 
erzez Lige Narod6w-na wniosek Egiptu 

PARYŻ. Pirawirowa „L'Epo-1 fym:, ~e Liga Naroid6w w cm.. 
que", omawiając sprawę Wl.llla- sie swej jesie11Jilej sesji ~ 
ma prawnego dmperium wŁosikie czyłaby się tylko do stwieirdrz:&.. 
go w Abisynii potwierdza ut.my niia, że Abisynia nie posiada wa 
mu.jące się od pewnego czasu ranków, aby być cepireizernitowa-. 
pogłoski, że sp.raiwa ta mó.ałaby ną w Ll&e, sprawa r.i:aś urmani:a: 
być roa:rwiąizana :na wrześni<>- pra'WIDegG obecnego stanu me-­
wym posiedrzeniu LiJ{i Narodów czy była.by odłożona na późnieł, 
w ten sposób, iż inioja.tywę urzina l>Liemiik domaga się ~ 
nia prawnego podboju Abisynii nej dec)'7iji w tej sprawie i iwpi-< 
podtjąłby się Egipt. sania sprawy Abisyitllii. na pomą; 

Co prawda:, zaznacza pismo, de1k obrad getneWS'kńicb. 'W'VU'9" 
należy pmyigol:ować się :n.a to, żając U1bolewanie, że rozmow,; 
że 1J1Siłowattliia te będą rozbijane na temat Abisymii toczą się ty.\-. 
przez nieklóre czynniki zańnte- ko pomiędZY, LOilldynem i ~ 
resowaine, alby storpedować tę mem. 
spraiwę. Już obecnie mówi się o 

Niefortunni sprawcy· karambolu 
skazani na rok wiezienia 

Ptrzy ut MMymoo.dkieti w poiw'ierzył nie piosiaiłaf.\cemu i:aa 
Warszawie wydarzyła się kata- nych w tym kierunku uipraiwnień 
str·ofa t.ramiwajowa. robotn.ikowd. Detce. 

T!'amwaj linii 15, 111apełimfony Obaj więc stanęli pm.ed ~ 
pasażerami, zderzył się na mi- dem Okręgowym. Cichooki Uo­
jance z tramwajem ro~. maazył się, że w czasie jazdy' 
14 pasażerów worzu linii 15 od- zirobiło mu się słabo ii dllategc> 
ni01sło poważne usz:kodze:nia. zmuszony był wyiręczyć się nie-

Najwięcej posz.kod01Wany ro- odpowiednim 'Zastęp.cą. 
stał motorniczy wozu, Am.toni To tłumaczenie jednaik n.łt 
Dz.iarnoiwski. Jak się okazało, malazło na przewodzie uspra­
odpowiedzialność za wypadek wiedJiwiających podst.aiw i sąd 
p0111iósł motorniczy ttt-amwaju skazał obyd"\Y'U niefortunnyicli 
roboczego, Cichocki, kitóry sam sprawców kanmbolu po 1 irokitt 
nie kierował ,woa;_em, a koirbę więzienia z zawieszeniem. 

Chłopiec napadł na -wrwiadowce 
Odpokutuie to w domu poprawczym 

Wczora'j ·p~ett Sąlłem Olirę-·ł ®oczemie na<lbiegła matka a: 
gowym w Warszawie toczyła. trzymanego, Emilia, i równi~ 
się niezwykła sprawa, gdyż ła- dolkonała napaści na przed.st.a.. 
wę podsądnych ujął 15-letni wiciela policji. Zajście z iirudem 
chłopak, oskarżony·- o czynną zlikwidowano. 
napaść ~ ~dowcę, poli~ji Matka wn:z z wiele obiecują~ 

Do. m1~z~ _ Złoiikows~c:!i cym synem stanęli przed są­
z.głostł się wywiadowca pohc}l, dem, tłuma'Cząc się , że wywia­
Mieczys!aw Nowi<;ki, c.elem za- dowca bił . chłopca, co zmusiło 
trzyma.ma 15-·!eimxego 1ch sv_na, ich do obrony. 
Je;z~go, pode1rzanego o klra- Zapą'dł wyrolt s.lC.azU:jący clifop 
<lziez · · --Lł dzi K' ·a b .:J • 1 •1. . ca na unueszczeme w zali a e 

. xe Y ()I yu~aJ z~ e~ 1 :;ię na poprawczym, a matkę na 6 mie· 
uI1cy, .chłopak. irzucxł się Cło 1!- sięcy więzienia, oboje z zawie­
cxecz.~. Wywxadow~ pogonił szeniem wyikona nia kary. 
za mm. Po schwyt.anm chłopca 
zebrał się tłum pr~echodniów, 
którzy przybrali groźną posta- 300 LECIB BRACTW A KURKOW!E-
wę wobec wywiadowcy. Ten uj- GO W NOWYM MIEśCIE 
rzał się zmuszony do wezwania 
posiłków i gwizdkiem zaczął a­
larmować sąsiednie posterunki. 

W tym momencie chłopak rzu 
cił się na wywiadowcę, zaczął 
go kopać i .wyirwał gwizdek. Je-

Rract'WIO Kiw1k.oiwe w Noiwym .Mie­
ście pod J airoci!llem obchodu.ńć będzie 
w dlnlia eh 22 i 23 b. m. 300-oe, rnO'll­
nicę swego iisitnieinńa. 

Obchód połą;ozony będtzi-e z uro- ­
c'l:ys<tym po.śiwi~ DO'Wej strze-l­
oicy. 



Str. 4. • 

- Usp<jkój się! Nie szarp mnie! 
- Hanka była u Tudziiewicza? - warczał dalej 

Alfred. 

·-Musisz mnie · kochat!..i 
- Mówię przecież dosyć wyraźnie. Byli u hr~­

biego i rozmawiali z nim czas dłuższy. Na.st~pn1e 
wywieźli go obydwoje do Milanówka, do Wllh No­
tylskiego, gdzie go zostawili. 

- Skąd masz te wiadomości? - syczał raczej, 
niż mówił · wzburzony Alfred. 

- Zdobyłem je po prostu. 
- Była u niego„. - zacisnął Alfred · zęby i to-"' „ - ł 

Wzruszające dz.leje n1lloścl dzieH'• 
czvnv z ludu do· arqsto1'ratq 

czył wzrokiem po pokoju, jakby szukał kogoś, na 
kim mógłby wywrzeć wściekłość. 

- Tak„. Twoja ukochana wyraźnie cię zdradza. 
Zdaje się, że miałem rację, kiedy ci powiedziałem, 
że ona jest o wiele przebieglejsza i mądrzejsza .od 
ciebie. 

~ ta!em!liiczych. powodów hrabia TucLziewicz musiał po· 
lub1ić ruenułą sobie pod'<lbno bogatą Kla:rę Demską. Chcioał 
jednak zo~Łać jej mężem tylk 01 z na·zwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzell!l·Z Tudriewic.z był bowiem 
za.kocha.ny w biedJ+ej d·ziewczynie, Ha.nce Czemównie, która 
zdraidę ukocha.nego wzięła mocno r'. o s;r ; ; i powzięła pewne• 
plany. W tym celu zawarła przJjaiń z przyjaoie1em Tudizri.ewi­
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśH skłonił a ją przypadkowo napotkan·a Sybjla 
Goj.ek, podająca się za wrółkę 

Dem •scy opl<\tali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gd)'ż hrabiia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj· 
ciec, który uciekł z Pol.ski p!'1Zed wi.elu Laty w dość niezwy· 
kłych waorun.kach. Jeden z braci Demskich - Tomasz, czuw.ał · 
w Ameryce nad starym hrabią, wmaw:ioając w niego, że syn je· 
go nie żyje. 
_ Ale Dembski i jego siostra Klara 1>czekiwa1i skut:Ji:ów mał­
teńs·twa, ale„. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowa.d.ziła do 
Pol:s:ki Tomasza. 

Obydiw.aj hracia posta nowi.Ji wymusić na Klairze współży· 
oie z przyjacielem wiróżki Gojkowej, pa.nem AnLoDJim. 

Hanka rozpoczęła z Demskimi niebezpieczną grę, Ucho· 
dziła prawie za narzeczoną Alfreda, choć robiła pewne na· 
dzieje i Tomaszowi. 

Zai7Xlir.os111y A}.fuied pootano0•wi•ł zaikończyć swe miłosne 
udirę•ki · jak najiszyibciej śluibem z Ha.n!ką. , 

- Muszę iść już do domu. Babcia będzie &ię nie-­
pokoiła! - powiedziała Hanka, z ukrytą trwogą pa· 
trząc, jak żyły nabrzmiały na czole Alfreda Demskie­
go, jak jego palce zakrzywiły się niby szpony dra­
pieżnego ptaka, który chce porwać zdobycz, na któ­
rą czatuje. 

- Znów mi odmawiasz! Igrasz mną!„. Za k.ilka 
dni będzieśz moją żoną!... 

- Al,eż nie igram! Nie odmawiam!„. Tylko ria­
prawd" nie mogę. I tak siedzimy tu zbyt długo. Moja 
babcia„. 

- Daj-że spokój z babcią!„ 
- Przepraszam!... Ona jedna została mi z ca-

łej mójej rodziny! Bardzo ją kocham. I dosyć 'już na­
dręczyła się przeze mnie, bym miała dawać powód 
do nowych jej niepokojów. To jest staruszka' i nie 
wolno jej denerwować! · · 

Alfred westchnął ciężko. 
- Chodźmy więc. Mam jednak twoje słowo, 

pcawda? 
- Ależ ja go jeszcze nie wypowiedziałam! 
- Znów? 

- - Jutro, dobrze? Jutro dam panu odpowi~dź! 
- Niech będzie jutro. Będę czekał do jutra. · 
Odprowadził ją do domu. Wracał pieszo i ocie­

.ał pot z czoła. 
- Zgłupiałem do cna!... - mówił do siebie. -

Na co ja pozwalam kobiecie?! Zachowuję s1ę, jak pę­
tak!... Niech tylko odpowie jutro, że nie!... Wtedy 
inaczej pogadamy. Niech jednak wiem raz, czego 
mam się trzymać„. I za wiele znów gadałem!... Ona 
wyprowadza mnie zupełnie z równowagi!„. Nie 
uiniem · siedzieć przy niej spokojnie. Tom ma rację!... 

Ona raczej mnie może wyprowadzić w pole! Niech 
się tylko przekonam, że to jej gra!.„ Wtedy ja za­
gram!... Na całego! Przytomnieję tylko wtedy, kiedy 
już ona odchodzi!.. Ogłupiła mnie do cna! -wyma­
wiał sobie. 

Był zły nawet. Przede wszystkim na Tomasza, 
że miał rację, kiedy mówił, że nie jes•t dosyć inteli­
gentny i sprytny, by nie dać się wyw.ieść w pole. 

Trafnie jednak określał swój stan: był pod cza­
rem Hanki tak silnym, że tracił rozsądek, mgła spo­
wijała jego umysł i dŻiwił się sam sobie, że nie tra.k­
tuje jej jak innych kobiet, których miał niemało 
w swoim życiu. Mógłby je liczyć na tuziny, z żadną 
przecież nie wdawał się w rozmowy, w rokowania, 
żadnej nie pozwalał się namyślać. Wystarczała jego 
wola!„. Brał je siłą, podstępem, czy pieni~dzmi. 
Chciały, czy nie. Ta jednak wywierała na niego 
wpływ zadziwiający. 

Kiedy wchodził do domu, Sylwester zawiadomił 
go, że ' Tomasz chce z nim mówić, jak tylko powróci. 
' Poszedł do pokoju brata niechętnie. Wolał się 

z nim teraz nie widywać. Pragnienie usunięcia . brata 
z drogi nurtowało w nim nieco ciszej. Nie chciał bu­
dzić w sobie groźnych myśli rozmową z Tomaszem. 
Chciał myśleć o Hance, o dniu jutrzejs.zym,. który za-
decyduje o jego postępowaniu. . 
~ Teraz tylko czekać jutra. Od jutra będę wie­

dział. co mam robić. Czy mam być dawnym Alem, 
czy spokojnym panem Alfredem Demskim!.. 

Tomasz, zobaczywszy wchodzącego Alfreda, po-
witał go: 

- Dobry wieczór, Al. 
- Chciałeś ze mną mówić. 
- Owszem. Znam miejsce pobytu T!-Jdziewicza. 
Alfred spojrzał na brata, wstrząsnąwszy się. 
- Możesz mi powiedzieć? 
- Właśnie dlatego prosiłem cię, byś do mnie za-

szedł, wróciwszy z rozkosznego spotkania. Niestety, 
mój drogi, życie nie składa się z samych przyjemno­
ści. Są i obowiązki. I ty je masz wobec nas. Chyba 
nie zapomniałeś o naszej rozmowie. 

- Nie. Daj jego adres. W przeciągu paru dni 
sprawa będzie załatwiona. 

- Otóż, pan hrabia przebywał przez cały C:!'!as 
w okolicy, w której znaleźliśmy pannę Czernównę. 

- Dowiadywałem się tam przecież . 
- Dosyć kiepsko to zrobiłeś i zbyt szybko da-

łeś spokój. 
- MÓIW zatem. 
- Był tam czas dłuższy, chorował. Dziś odwie-

dził go jego przyjaciel i twoja narzeczona ... 
Alfred skoczył ku Tomaszowi i . chwycił go za 

ramię. · 
- Kto był? Kto był? - zaharczał. 

- To się dopie.ro okaże! - .Alfred zacisną pię• 
ści. 

- W każdym razie radzę ci się pospieszyć. 
- Dobrze„. Posłucham twojej rady. Masz do-: 

kładny adres w Milanówku? 
- Za wiele już wymagasz! Chyba na tyle jesteś 

inteligentny, by znaleźć tę willę. Pan Notyl&ki, czło­
wiek bogaty, musi mieć willę dostatecznie okazałą, 
by była znana w okolicy. Nie sądzę, żeby ten Mila­
nówek był tak gęsto zamieszkały, jak Nowy Jorki 

- Dobrze!„. Już ja go znajdę!... 
Alfred skierował się do wyjścia. 
- Poczekaj, All Nie bądź kąpany w gorącej wo­

dzie. Zbytni pośpiech może ci zaszkodzić!„. Naro­
bisz jeszcze jakichś głupstw i wpadniesz!... 

- Nie obawiaj się! Dam sobie radę! - mruknął 
Alfred. - Pokażę ci, że ja też coś potrafię!... 

Wybiegł do swego pokoju. W gabinecie otarł 
pot z czoła. Było mu duszno. Dławiła go wściekłość. 

Wyjął z szuflady dwa rewofwery i wsunął do 
kieszeni. Zabrał latarkę elektryczną. Sprawdził, .czy 
ma paszport . w kieszeni. Wyjął następnie ze schow­
ka w ścianie plik banknotów, które rozmieścił w kie­
szeniach. Rozejrzał się jeszcze po gabinecie, ja:kby 
chciał sprawdzić, czy czego nie zapomniał. 

. Siadł wresz~ przy biurku i pośpiesznie napisał 
list. Zakleił go starannie. · 

- No, wszystko w porządku. Teraz zagramy na 
całego! - mruknął do siebie. · 

W przedsionku kazał podać sobie palto i dał list 
Sylwestrowi. 

- Jeśli dziś nie wr.ócę, proszę to oddać panu 
Tomaszowi - powiedział. Jeśli wrócę - mnie. Zro­
zumiałeś? Przed tym r.ie oddawać!... Bo będzie źle! 

Poszedł sam do garażu i wyprowad.ził samochód. 
Sprawdził, czy w baku jest dosyć ben-zyny. · 

Kiedy dozorca otwierał mu bramę ujrzał Toma­
sza. 

Zatrzymał samochód. 
- Chcesz mi jeszcze co powiedzieć? - spy­

tał. 
- Chcę ci tylko powiedzieć, żebyś był ostroi-· 

ny. . . 
- Dziękuję za troskliwość. Robił'O się '1 cię~ze 

roboty!... . · 
- Będziesz się dopytywał o willę. Będziesz mu­

siał rozmawiać z ludźmi. Po wykryciu morderstwa, 
mogą dojść, że to właśnie ty. 

- Powiadam ci, że niepotrzebnie trosżczysz się 
o mnie. Będę miał już inny numer samochodu. 

- Rób jak uważasz! żegnaj, All - Tomasz po-­
wiedział to, nie wyjmując rąk z kieszeni, głosem. 
oschłym, bez cienia żyozli'wości. . 

(Dalsiy ciąg jutro) 

----------------------------:------------„--------------PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwol.eiera 
(Gkres walk o Niepodległość 1919 - ·1920 r.) 
Cześi I. Kadra. Kampania Kiiowska 

my konie, które tutaj znajdują 
obfite pastwiska. 

Rzeka lrpeń, wijąca się wąs· 
ką i krętą wstęgą wśród łąk i 
trzęsawisk, obfituje w ryby. 
Pewnego razu wypuściliśmy się 
we dwóch małą :wydrążoną w 
pniu łódeczką daleko na rze­
kę. 

20. I czwartej otrzymaliśmy rozka2 Łódka przemykała się między 
Za nimi ciągnęły piechoty dłtt wymarszu z Kijowa na kwatery stawami błotnistej rzeczki, my 

gire szeregi w szturmowych kas· na wieś, gdzie mieliśmy odpo· zaś ostrożnie wiosłowaliśmy, za 
kach na głowach. Idą, jak jeden cząć przez dwa tygodnie po po- chowując równowagę, aby ni~ 
mąż spraWlilie, wybijając rytmi- niesionych trudach. wypaść z wywrotnej krypy w 
cznie takt nogami. Spod hełmów Pożegnaliśmy wię~ · już na czarną głębię. 
wyglądają ogorzałe ma.rsowe zawsze Kijów, który nas tak go- W końcu dojechaliśmy do 
twarze. ścinnie i uroczyście przyjmował, miejsca, gdzie qeka, dzieląc się 

Potem ze szczękiem i turko- zachowując 'w · pamięci nigdy na dwa ramiona, utworzyła ma· 
tero wali artyleria. Błyszczą w niezatarw wrażenia. łą pagórkowatą wysepkę. 
sło·ńcu groźne pa·szcze dział, któ Zatrzymaliśmy ·się na kwate· Na wyspie stała pochylona 
re. nie dawniej jak wczoraj mio- rach w pięknej wiosce nad rze· chatka, a wokoło na kołkach 
tały mordercze pociski. czką lrpeń. MaloWI1icze położe- suszyły się sieci. Przy brzegu 

Dalej samochody pancerne 1 nie wsi, tonącej ·w zieleni ogr<>- stały umocowane dwie łódki, 
czołgi, najeżone lufami karabi- dów, okalających pałacyki i wil oraz wiele podłużnych krytych 
nów · maszynowych. Następnie le Letniskowe, obszerne, · poroś- koszów wiklinowych, zanurzo" 
wojska łączności i saperzy ze nięte bujną trawą łąki naclirpeń nych w wodzie, pełnych różnego 
swym taborem bojowym. W koń skie, sta.nowiły piękno · okolicy. rodzaiu ryb. · 
cu jechali- ci, co pierwsi otwo· . Rozmieściliśmy s.ię po i;aru w Dobildśmy do brzegu i, urno~ 
r.zyli bramy Kijowa - szwole- ~t~ły~h chat!ł'ch ukr.aiń·sk1ch, go cowawszy łódkę, podeszliśmy 
żerowie. sem.nie pode1mowan1 przez przy I do chatki. Na nasze spotka.nńe 

Defiladę zamykało kilka od- chylnych na~ mi~s~kań;ów. wysz.edł starzec z długą, od pa. 
działów wojsk ukraińskich. ~eztrosko ~ przy.iemn~e up~~- sa, siwą brodą. Doskonale zbu· 
Zgromadzona tłumnie na ulicy W~J~ nam ~ni . w wiosce ukrai~- dowany i czerstwy na twarzy. 
publicznoś~, z podziwem patrzy ski.ei. Nabieramy nowych sił, przedstawiał świetny okaz ty· 
ła na szeregi w .ojsk . Polskich, aby niedługo znów stanąć w o~ powego rybaka. 
wznosząc entuzjastyczne okrzy- ~l!liu :walk, toc.zących się n;, Zwróciliśmy się do niego, 
BI nn ich cześć. froncie. żeby nam powied7-iał, gdzie m::; · 

Po ddiladz.ie około godziny Przede wszystkim odżywia· żerny ogłuszyć ,2ranatami iak 

najwięcej ryb. On jednak pokrę 
cił głową i zaprosił nas do 
chatki. 
Wewnątrz chatki, znajdowało 

się proste posłani.e Ż siana, oraz 
małe palenisko, gdzie rybak 
przyrządzał sobie strawę. 

Na kołkach, wbitych w ścia­
nę, · w.isiały różne przyrządy ry· 
backie. Zaintrygowani oryginal­
nością rybaka, wszczęliśmy z 
nim ·rozmowę. Powiedział nan., 
ze ma 1uz osiemdziesiąt sześć 
lat i' od dziecka trudni się wraz 
ze starszym brat.em, który obec 
nie pojechał z rybami do mia· 
steczka, rybołówstwem. 

Jego zdrowa i energiczna po· 
stać znamionowała jeszcze wie­
le sił żywotnych. Dziwnym by 
to się zdawało w jego podesz· 
łym Wieku. Jednak ten pros k) 

rybak, urodzony i wychowan}' 
na· fonie natury" i całe życie z 
nią 'obcujący, z daleka od cywi­
lizacji, przedstawiał wspaniały 
okaz starca, tryskającego zdro 
wiem i energią. 
Przywiązany do swej rzeki : 

jej ·mieszkańców, nie pozwolił, 
aż.eby głuszyć ryby. Na pożet5-
nanie podarował nam olbrzymle 
go .suma i ze słowami: „Prosz­
czajtie z Bohom!", odprowadził 
nas do łódki. 

. . WYJAZD. 
Dni płyną szybko i zbliża· !"ię 

chwila wviazdu. Trzeba oouścić 

gościnne białe chaty, stracić z 
oczu malGwnicz.e, skąpane w 
zieleni ogrodów letniska, po­
ż'egnać się ze . słowiczym chó­
rem, który wieczorami w nad· 
irpeńskich olszynach rozbrzmi.e 
wał cudownym ·koncertem, uś· 
ciskać po raz ostatni oddające 
nam swe serduszka „panu" U­
krainki i wy.echać. 

Wreszcie otrzymujemy roz· 
kaz wyjazdu na· front litewsko­
białoruski. 

Tak zakończyła: się dla na~ 
1łynna kampania kijowska, któ­
·,·a okryła chwałą nasze sztan­
dary. Choć walka o Kijów mia· 
ła wiele pięknvch momentów 
bohaterstwa i brawury, jednak 
późniejsze boj,e, jako to: kontr­
ofensywa na Białej Rusi, walki 
na Wołyniu, P-Od Równem, nad 
Horyniem w Galicji, szarża pod 
Łuckiem, zmal!ania z Bud.ien­
nym, Łopatyn, Szcżarawice, Za· 
widcze, po tym „Cud nad Wis· 
łą", szarża pod Płońskiem Mo· 
dlinem, · Mławą, następnie 
Chełm, Hrubieszów, walki nad 
Bugiem, Styrem, Słuczem, raid 
na Korosteń, bitwa pod Białką 
Kijkową, to cały szereg walk

1 

które <> całe niebo przewyższy: 
ły kampanię kijowską pod 
wzólr.dem poświęcenia, brawu· 
"Y i bohaterstwa. 

(Dalszy ciqg jutro) 
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J'~ ~'Y. Saiwńiclti ir~wi.a.ł z JacbU., lkto6 za.pulkiaA 
-.. Sa1wu:lkii SIZ')'lblloo ~1~ ot.wo~zyć 'dmiwi: ibyia to 
.~a. Nie, miał j!UIŻ ~asu uamzedizić Jada.ii, Wbbec teigo 

ijalnie tnaJbrtiymał swą 2lOOlę w lroryita=, a Jia:drllia w mię-
IJl.8Bie u.cii;Ma ilruoheruiymi cłrmviami. Paci Sawilcika 00-
Jła. się. że mąż i;prorwadiził sobie do domu lootgo6. Pocizę­
~ć hiSlbe.Tyioznym gllooem. 

lW111et po tym :2m.ailazilia w łóiJku kilka włosków. 
- No, a teraz co powiesz? - krzyczała trium-
~ wymachUJjąc przed oazyma swego męża zdo-

. Może te.raz znów zaprzeczysz? 
Sawic.ki milczał. 
- Milazysz, ha? Nie masz już nic do powie­
. , hę? Skąd się wzięły te włosy w moim łóilku? 
Sawioki milo.zał dadej. 
Jakie fo dziwne, że te krzyki histeryczne żony 
ego w tej chwili cie obchodziły, ;ak gdyby od­

się ·o jego uszy. 
Był pochłonięty zupelnie !inną myślą: gdzie po­
ła się Jadzia? 
<T.1. myśl niepoltoa.1a go bardziej, a.niiżeli krzyki 
~y żony. Zdawał sobie teraz sprawę, że być 

e już nigdy Jadzi nie ujrzy, wtedy dreszcz prze­
ził po jego ciele. 
- Dlaczego milczysz, oopowiiedz? - sapie cięż-

pan:i Sawicka i krople potu ukazują się na jej 
e. I ~1·>:·1 ;;..,!dl" . . 

Przygląda się włosum, jakie znalazła w łóilku. 
-- Blondynka, ha? - syczy. - Blondynki c1 
zachciewa, hę? Ty łajdaku, roZlpllstniku, :na to 

'e młode lata dla ciebie zmairnowałam, na to dziie­
dla ciebie rodziłam, wych-01Wy-Wałam je, byś ty 
ł w moim mieszka.nń.u, w moim łóżku z kochan· 
i? Gdzie jest ta łajdaczka, powiedz!... 
Ale Sawiclci .milczał. To milczenie jeszcze bar­
. podniecało Sawicką. Krzyczała: 
- Milczysz? Nie masz już nic do powiedize.nia? 
- Cesiu, tak długo, póki będziesz wrzeszcrzeć, 
ci nie odpowiem - odraekł Sawicki. - Kriedy 

isz się, wyjaśnię oi wszystlro. 
.Afe pa.nii. Sawioka nie może opanawać się: za• 

. ogarnęła ją te.raz, nie wie sama, co ma 
c. 

"'.'"'.' A więc przyznajesz się, żeś mnie zdradzał 
. ąś uLicznii,cą. 

. Sawicki stan się W1SZełkimi siłami panować n.ad 
. Jest blady ze W'Zil'U.S'Zenia, Z<grzyfa zębami, ale 
odporwiada jej. 
- Kobieta spała w tym łóżku sama. 

. - &Mesz kpić ze mnie na dodatek? - rue mo­
pani Sawicłkia panować nad sobą. - Chcesz mi 
mówić, że ta łajdaaz:ka spała tu sama? Zaprosi­
ją tu, by pacierz zmóiw.iła, co? Ach, ty łajdaku! 

• Sawidki czuje, że dłuże9 nie potrafi panować 
• .sobą, że za chwilę nie zirui.esie już tych wsrzyst­

. ~. na swój rachunek i na rachUJllek 
adzi. 

Ostrym ·głosem powiiedzfał: 
-. Cesiu, jeżeli 111aitychmiast me zapanu~esz na'd 

io6ą ivięcej mnie ina swe ~Y :nie zobaczysz. Radzę 
ci, żebyś panowała 111ad sobą. 

_ - Acli, łajd.aku, ty śmiesz jeszcze mi riozlCazy­
wać? &Dies.z . jes:ooze mi mÓ!Wić, żebym miilozała, 
~ mi? Sprowadrzasz sobie kochrunki do domu„. 

- Milcz powiadam ci, nie potrafiSIZ pp lu&ku 
IV7.ma.~ć rze mną, co? Przysięgam ~ że ciebie nie 

zdradrzałem dotychazas, że narwet me tknąłem tej 
kobiety, która tam spała w 'łóż®u„. 

Jego spokojne słowa UiSpokoiły trochę pamią Sa­
wicką. Usiadła na krawędzi łóżka i spokojnym gło­
sem zapytała: 

- Któż więc spał w tym łóżku?. 
- Nieszczęśliwa k·obieta. 
- Nieszczęśliwa? 
- Tak. 
- A skąd się tu wzięła? Czemu się zjawiła 

właśnie wtedy, gdy mnie tu nie ma, a zniknęła ku­
chennymi drzwiami, gdy przyszłam? 

- Znalazła się tu w mieszkaniu zupełnie przy­
padkowo. Bezdomna, opuszczona przez wszyst­
kich - nie mogłem jej odmówić, gdy miałem do 

· swej dyspozycji tak piękny wolny pokój.„ 
- ,Więc to tak wygląda. Mój małżonek zajął 

się na starie lata filantropią? 
- Nazwij to, jak chcesz. Zapewn.iam cię, że 

nie miałem z tą kobi.etą nic wspólnego. Post~piłem 

Str. s. ' 

sza przy <ltmzy, w łachmana-cli na utfoy„. 
A może oczekuje ~ tecaz na ulicy, prze<ł 

bramą? · 
Oschłym, cierpkim głosem za:pytał: 
- Zostajesz w domu? 
- Bo co się stało? - odrzekła żona. 
- Pytam, czy zostajesz w domu, ~ę do fa. 

bryki. 
- Teraz, o szóstej do fabryki? Tylko co przy­

szłam, a ty ucieka6'z z domu? 
- NT/rócę za godzinę, dwie. Na urodziny do 

Antosi nie pójdę, jak chcesz, możesz sama pójść. 
- Powiedziałam ci, że bez ciebie nie pójdę.. 
- Uczyń, jak ci się podoba. Ja nie pójdę. 
- Zostawiasz mnie samą w miieszkaniu? 
- Muszę odejść - odrzekł i szybko wyszedł 

z mieszkania. 

• * 

tak, jak uważałem za stosowne. 
- Kiedy wyszła stąd ta kobieta? 

Gdy Jadzia usłyszała głos wc&Xhącej (fo n:Bei­
szkania kobiety, zrozumiała, że to ijest żona Saw1'o-

• kiego. Słyiszała rozmowę oa k<>ryłaTzu i przekocida 
- Dzisiaj z rana. 
- A mam wramnie. że wyszła właśnie wtedy, 

gdyś ze mną rozmawiał w przedpokoju. 
- To masz zupełnie mylne wrażenie. 
- I powiadasz, że ta uczciwa kobieta zgodziła 

się spać pod jednym dachem z moim mężem w cza -
sie, gdy mnie niie ma w domu? 

Sawicki odrzekł spokojnym, zrównoważonym 
głosem: 

- Wolała spać z obcvm mężczyzną pod jed-
nym dachem, aniżeli bez dachu na ulfoy„. 

- A któż to taki, ta nieszczęśliwa kobieta? 
- Nie znam jej. 
- Nie znasz jej i wpuściłieś ją (Jo mego domu? 

DO mego łóżka? O, jakże wspaniałomyślnego męża 
mam, wcale o tym nie wiedziałam. 

Sawicki zamil!d. Ta rozmowa męczyła go. Mę­
czyła go teraz jego własna żona, która siedziała na 
brZiegu łóżka zarumieniona, sapią<: ciężko. 

· Pierwszy raz w życiu zn1enawidził ją, pierwszy 
raz wywołała w nim odrażające . wrażenie. Nigdy 
nie mógłby przypuszczać, że taką odrazę poczuje 
do niej! 

Spa:cerował teraz po pokoju, tam i z powrotem. 
Nie mógł sobie miejsca znaleźć. 

Myślał o Jaidzi, o tej jasnowłosej, nieb1eslto· 
okiej dziwnej !clzie~zynie, która zawładnęła jego 
sercem, }ego uczuciami. Teraz jest znowu bez gro-

TYGODNIK HUMORYSTYCZNY 

„Qlesołe Qliadomości" 
to naileosze lekarstwo na 
wszystkie dole·g li wo id 

cena łaaaie ze wszrstkirni opłatami 

10 groszv 

się, że tak jest. · 
Piierwsza myśl, jaka ją ogamęła, to był'OC 
- Udecl Uciec stąd.J 
Nie chciała być mowu przy<:zyną skan<lalu ro­

dzinnego, nie chciała wysłuchiwać obelg· i krzykóW. 
Rozumiała, że musi dojść d-0 skandalu., gdyby 

Sawicka spotkała w mieszkaniu obce\ kobietę sam 
na sam ze swym mężem. - .. 

Ale dokąd uciec? 1 

Zrozummiała, że w takim miesz1taniu są 'CfWa 
wyjścia. Szybko weszła do kuchni, zdjęła pręt ze 
drzwi i zeszła schodami kuchennymi na dół. ·· 

Postanowiła teraz raz na zawsze, ie do 'fejto 
domu więcej nie wróci. Po co ma burZyć spokojne 
życie rodzinne? Być może Sawicki l-ocba. ją na­
prawdę, ale zapomni o niej szybko. 

A zresztą, cóż ją może obchodzić tiliłofi- bl&e­
go fabrykanta 1 

P.rzecież sama kocłia również Ta<teusza:, 'Koclia 
swoj.e dziecko, które zostawiła w tak tragicznych 
wąru,nkach. . . 

. Cóż z tego, te ją koeli.a? Cóż z tego, 'te ło ~ 
może naprawdę pierwsza miłość w jego życiu? 

Musi stąd odejść, musi odejść! · 
Ale dokąd'/ 1Wi jalóm kierunku? · 
Stanęła przy bramie. :nie mogąc zdecyd<>'W'ltć 

się, dokąd ma pójść . 
Czyhają na nią ze wszyatkicli stron niebezpie~ 

~zeństwa. Po pierwsze, szpicle. zapewne poszukują 
Ją, po :wtóre ten kasiarz Kaszyński . me da jej 1*w:­
nież spokioju, w · ka.Zdym razie w ciągu najbi~h 
dni powinna mieć się na baczności. 

Dokąd ma ukryć się, 'dokąd mote p6jśe? 
. ~e nie chce s;fać. przed. ~ra!llą. Oto wyszedł 

&troź 1 przygląda się 1e1 pode1rzhwym wzrokiem. 
. Przypiomniała s.ob17 nagle adres iakiejś znajo­

me1 kobiety na żelazneJ. Poszła w kierunku alei Je-
rozolimskidl„ I···'' t .. ~ 

Nagle minął ją gauciarz, wołając gło~not 
- Dodatek nadzwyczajny.„ dodatek nadzwy­

czaj ... Napad bombowy na szefa ochrany Iwanowa.„ 
Ja~zia stanęła w m~jscu, jak wryta. 

(Dalszy ciąg jutra). 
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Banda · • • • ' ' Podriie ks. Kenii „ wiecznego p1ora ::~=.~::.: 
g rasu1·e na1·bezczelnie1· w VWarszawie • waści Cawtat, udali.sięF!>lcil· 

kugodzinnym pobycie z Herce. 
Zło<hieje warszaw&ey zdoby­

wają się niekiedy na tak skom­
pHkowane pomysły, że nikt by 
nie uwierzył, iż- coś podobne.go 
jest możliwe wymyślić. Ostat­
nio moma . CJZęsto spotkać na 
uLi.<::y sprzedawców pojedyń­
czych piór wiecznych. Są to po 
większej części pióra oszukane, 
ale zdarza się, że ktoś chce 
sprzedać naprawdę bairdz.o· tanio 
dobre, praiwdziwe pióro z,na­
nyoh marek zagranicznych. 

kącenie i wówczais tak samo I pióro jest tanio spc"Zedawane Sznajdra l\W'es:z:cie z<temaslCowa gnovi do Dubrownika. 
kończy się sprawa na kradzdeży kilka razy deieninie. Banda ~a- M i osadzono w ares~cie. Resz-
pióra. suje swe operując ciągle jed- ta człookó.w bandy 1est poszu- Kanonada w Sowietm 

W ta.ki sposób jedno dobre nym piiórem. Strągowskiego i kiwana. 

Strajk 800 robotnikó{I) fi) zagnańsku 
BUKARESZT. Pisma f111111111 

skie donoszą z Catatea Albai lt 
w dniu 15 bm. dochodziły 11 
strony sowieckiej odgłosy ~ 
kanonady. Jak twierdzą cizia; 
niki, władze sowieckie st<>saR zbada spedalna komisja ministerialna · represje przeciwko · chłopom. 

W.czorai wyjech~ła z Warsza 
wy specjalna komisja między­
mńnisteri.a.Lna, · wydelegowana 
pirze0 CŻyniniki 11ządowe dla zba 
dama przy<:zyin za-targu, jaki 
wynikł ostami.o na terenie pań­
stWO!Wyich kamię;niołomów w 
Za~ańsku, w()j. kiteleclciego. 

W kamienioł<im.aich za.st.raj- Komisja mię·dzyministerlailna którzy przeciwstawiaj21: się re-
kowało 800 robotników, lecz na w skład której weszli prze.ds.ta· kwizycji zboża. . 
skutek interwencji podjętej wioiele Ministerstwa Opieki W k k •.a-. 
przea: Iruipektorait Piracy, strajk Społe<:.ząej, M. S. Wewn. i Mi.n. JrO na OmURl~IUll 
p;ze.rwaino d>o czasu rozskzyg- Komuni!cacji zba,da na ~i~j.scu w, Wiedniu zapadł wczora' 
nię01a zatargu przez władze warunki piracy ;w kami0011-oło- wyrok s~owy skazujący J 
nadzorcze. mach. działaczy komunistycznych a 

~ tym wypadku r.zecz obli­
CZ()ID;a jest na oszustwo i kra­
dzież jednocrz;eśnie. Oto taki 
na przyikład Mieczysław Strą­
~&k.i (Dzika 4) proponuje 
przechodniowi na ulicy wiecame 
pióro pra.1Wdiziwej mMkii. Pne­
choOOień albo się pozna na war­
tości pióra i kupi je, albo t~ż 
uprzednio sprawdza wartość 
pióra w sklepie, na co spme­
da.wca chętnie się ~gad.za i tran 
zalroja dochodzi · do skutku. 

. Taiemniczr mord na szosie 
karę kilku miesięcy ciętldete 
więzienia wskutek udowodnil­
nda im zorg~ ~ 
komunislycznej, która rozwija. 
ła akcję propagandową na pe­
ryf eriach Wiednia. Polida poszukuje sprawc6w zbrodni 

Na szosie krakowskiej o 2 ki­
Lomefry od Grójca, patirol poli­
cji zauważył · furmankę jedno­
kooai.ą bea: furmana, stojącą . na 
środku drogi. O kilkadziesiąt 
metrów od furmanki z.naleziQno 
Z1Włoki męiczyzny z rahą po­
Sltirzałową w .okolicę se:rca. N a 
łu.nnance znajdowały się worki 
ze skórą i siedcią zupełnie 
nietknięte. 

Pr.ty zabitym znaleziono d·o­
w6d osobisty na· na.7.lMsko 60-le 

około g-0dz. 10-ej wieczorem. I oraz wysłani &petjalnie przez NIEPRZESTRZEGANIE ~ 
Sprawców zbrodni poszukuje tllrząd śledczy w Warszawie PRZEZ POUCJANTOW' 

energioznie mieiscow1 policja wyiwiacLowcy. Zauwatono, te niektórzy łunkcloll 
ńiwsrz.e P. P. nie przestaizegaią Pftllli­
sów por-zącLiwwych; o.aidic>r nad sa· 

Chcesz· wrgodr i· szrbkości podr6iui samolotem ~r p:::kjc:n:=:;, 

przecho.daią niewłaściwie i~~ 
tnują w autobusach podm ...... ..,.Jejqldi_ 
mi.ca stoj~e, wyiskailt'llljl\ z łnmwa· 
j~. uvtn;ym,uJą autoh.y „ 
pnJ"Sll ank ami e te, Fabrykantka aniołków 

z mostu Kierbedzia zamierzała rzucie dzielko 

1.daiwałoby się, że to już 
wmystko. Nie.· Tera.z dopiero 
zaceyna się właściwa gira. Do 
nabywcy pióra podcllodmi po 
chwil.i jakiś osobnik, którym .za­
~ był Pejsach &z.najd.er i 
kiomuniikiu.je, że ktoś mu napluł 
na ubranie. Nabywca pióra 
cbięlw.je tyczliwemu człowieka 
wi za uprzejmość i wyciera 
plwociny, a w tym masie „dobry 
Cdawiek„ kradnie dopiero co 
kupione pióro i ucieka. Gdy ta 
jra. się nie udaje, wtedy na u­
~ oSuę ·naipada zgraja 
łobmów i wywołu~e zajście, 
kradnąc tak samo pióro, albo 
td zjawia się kobieta, która 
niby czuje się obra.Zona za po-

tni~ Mendła Lajfora z Grójca, Przechodzący przez . mosit 
który pQdążał, jak zazwyczaj z w Warszawie policjant zauwa­
towarem do Warszawy. Woźni- zył skradające~ się koło balu­
ca. jak wycika z oględzin tere- strady kobietę z zawiniątkiem. 
nu szedł piesoo koło furmanki. . Kqbieta oglą®ła się lękliwie i 
Tajemni~ego mordu dokona.no w pewnej chwili przystanęła. 

Tuż u żeł.aznYtn wią.zanietn mo 

stu stał ukryty policjant i gdy 
k()bieta zamierzała zawiniątko 

Z tycli wzgl~ów b. m. =uie ł..t 
OikolintiJk Główmieto komeciidaM& P. P. 
kitóry zarzsidmił ścisłe J>?'Z'ea>łntlllaie 
pr~ez funko}MiaritWZów P. P. °"""• 
zui'JcJldh prrzepisów. 

wrzucić do rzeki, policjant wy- -----------­
skoczył z ukrycia i niewiastę 
zdemaskował przeszkadzając w CZYTAJCIE 
spełnieniu zamiaru. 

Zrcie Kobiece 
„Dvrektor" tram{l)Qjó{I) {l)Drsza(l)skich 

W zawliniątku znajdowało się 
dziecko. Kobiet'\ tą. okazała się 
mieszkanka schroni-s·ka miei· 
skiego przy ul. Leszno 93 Anna 
Młotkowska. Zeznała ona, że 

Cena IO 1r· 

miał tęgi apetyt na uLicy Miiodowej w pobliżu kiem, chciała „ się pogyć 

Do Wul%a:W'f pnńeeliaJ ~u-1 ratji. Przyszedł i ów dyrektor otiaull się mmi Salomon Kiirc­
&ć pracy mieszkallliec Nowego tramwajów miejskich. Kolacja ner i Stanisław Morawdtlski. 
Sącza, Stand.sław Rostański. W kosztowała dużo, bo 170 zło- Ten ostatni odgrywał rolę dy· 
jednej z restauracyj pormał o- tych, poza tym kandydat na rektora. Osad:iono ich w aresz­
sohnika, kt6«'y powiedział .ma, pracownika tramwajowego wpł.a cie. 
i.e ma kolegę dyrektora głÓWllle cił kilkaset złotych łapówki, 

kośc·ioła Kapucynów jakaś k~ przez utopienie. . 
bieta, taikźe z tego przytułku, Policja nie ·wierzy opcnriMa• 
ale Młotkowska nie zna jej na- niu Młotkowskiej i Wuczęła do 
zwiska, dała jej do potrzymania chodzenie celem sprawdzmia. 
swoje d~eoko i potem uciekła. ( czy przypadkiem nie jest to a· 
Nie wiedząc co robić z dziec- brykantka aniołków. 

'° tramwajów miejskich i może niby dla dyrekcji, bo teraz ta­
z łatwościĄ posadę wyrobić. kie czasy, że bez łapówki ani 
R09łiatbiki wyi-aził tyczenie oso rusz. 
bistego poznama się z dyrekto­
nm kamwa;ów. 

Nieznajomy ~ Ro­
stańskd.emu spotkanie w resta.u-

W kiilka dnł pofem Rostański 
przekooał się, tę padł ofia.rą 
sprytne.go oszustwa i pośpieszył 
do policji, lłtóira ws~ęła do­
chodzenie i winnych odnailazła. 

Paniko {l)i rzv, iełi bankiera Kcolntv 
Otrzrmaia zaledwie · 0,9 procent swrcb naleinośd 

W wy&iale upadłościowym 
stołecmego Sądu Okręgowego 

ści w kwoc.ie blisko 3.000.000 
zł„ zd-ołano zaledwie wywiady· 
kować około 29.000 zł. 

Grożąc śmiercią, żądał okupu 
odbyło się ostateczne zebranie 
wierzycieli domu bankowego 
S~awa Kwinty, któirego u­
padłość wywołała w SWIOim cza­
sie du.żio rozgłosu i była praed­
miotem procesu kunego, jak i 
licznych procesów c~nych. 

W ten sposób 250 poakodo­
wanych w afer.ze bankowei o­
tmyma.ć ma zaledwie 0.9 JllOC· 
swych należności. 

Awanturnik zdemolawal budke z woda sodowa UpadłlQść ta dała nie n-otowa­
ne :w kronikacli sądowych "'!Y­
niki dtla wierqcieli. Jak się bQ.. 
wiem okazuje na rzecz wierzy­
cieli. reprezentujących nalemo-

Na.łeży naidmienit, i! •· 
dłość domu bankowego KWiPty 
Zlrt1jnowała wiele osób, Wdre 
ulokowały tam swqe oiaroc:qcl· 
nośoi.. 

Osohtiwe zajście zwróciło u- nika, Stefana Sujkę (Czemia­
wagę prze<:hodniów na Czemia kowska 140), przeprowad:zajC\c 
kowsk:iej w W uszawie. Ja· go do komisariatu. 
kichś podchmielony awanturnik Jak się okazało, Sujka przy­
demolowa.ł unądzeoie bu·dlki z szedł do budki Biielawczyka i 
wodą sodową, <>wocami i słody zaproponował mu kupno za zł. 
czami. 1,50 syfonu podejrzanego po· 

Na choOnik J>O'ypały się od- chodzetlla. 
łam.ki szyb, części gablotek, cu· Gdy Bielawczytk odmawił, 
kierki, gt'u$zki i jabłka. W tejże wówczas Sujka wpadł w pasję 
chwili roeległ się przeratliwy demf'!ując budkę i niszcząc to­
kmyk właściciela budki Juliana wa;ry. W czas.ie zajścia Bielavr-
Bielawczyka (Czemiakowska ezyk został raoiony w twarz. 
140). :Według zeznań tego ostatnie-
Nadbiegły policjant za.trzy- go. Sujka od pewnego czasu te­

mał usiłującego uciec awantur- i roryzował go, domagając się od 

Zabójca Korcz1ńskiei na wolności 
Kare 6 lat wiezienia odbył w całości 

Wczoraij opuścił więzienie Dorożvński sk~any rostał 
karne w Rawiozu, bohater gło- za to zabójstwo na 6 lat więzie­
śnego procesu o zabójstwo w niia. Wymierrotną mu karę od­
teatnyku rewiowym, Zacha- był w całośoi wobec odrzucenia 
ńasz Dorożyński, który przed wielokrotnie składanych podań 
sześcioma laty zastrzelił tancer o przedterminowe zwolnienie. 
q rewiow~ ~ę Korczyńsk§. 

:iicgo okupu w sumie zł 50,­
groż~c mu w razie odmowy 
śmiercią. 

Berlin założyli Słowianie 
Niemcr na gwałt „germanizuia" biste1rie 

W związku z przypadającą ~a burskiej, o „askańskiej" osa- ścią pochodzenia germaiiskiego 
rok bieżący rocznicą 700-lecia dzie Bedin, a ani słówkiiem nie i że wywodzente jej od rzeczow 
miasta Berlina, zainteresowane wspomina się o tym, że prze- nika „der Bitr" (niedźwiedź) jest 
czynniki niemieckie (zwłaszcza cież gdzieś, kiedyś nad Szpre- śmieszne, gdyż pierwotny herb 
nadbunnistrz i prezydent mia- wą żyli Słowian.ie, po którycJ..i Berlina miał w tarczy orła. któ· 
sta, dr. Llppert) forsują tezę o ślad pozostał m.in. w dotych- ry został zastąpiony dopiuo 
germańskich począ~kach Berli- cZM utrzymujących się nazwach później owym „niedźwiedziem''• 
na, określając słowiański cha- miejscowości, których · słowiań dzisiaj zdobiącym herb stolicy 
ra.kter obszaru i równie słowiań skie pochodzenie nie uLega żad Rzeszy, 
slcie początki osady Berlin, ja- nej wątpliwości. Pismo dochodzi w swoich wy 
ko wymysł, Legendę, czy zgoła wodach do wniosku, że nazwa 
baśń, ~o, ż~ ?C! ~akich tłu- Prz';'d prz~s~ł? rokiem, jeden .,Berlin" jest z całą pewnością 
maczen i WYJas111en, sprzecz- z na1po·wazme1szych dzienni- pochodzenia słowiańskiego i że 
nych z praw~ą. hist~ryczną, nikt ków n!emie.~kich -. „Fr~nkfur· t~k samo podobnym pochodze· 
tych czyn111kow nie prowoko· l ben Zeitung - stwierdził wy· mem slowiańskim mogą się wy 
wał..; . . . , ra~i.e, wbr':-w temu, co dzi~ia1 kazać inne miasta, leżąoe w są 
~owi się więc, . o . german- mow1. ~.r .. L1J?pert, że nazwa siedztwie Berlina - Colln, Trep 

skim charakterze ziemi hranden ff_Berlin rue 1est z cał!\ pewn<> tow1 Britz.1 P_.a.nkow, :w'eddinf, 
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Zamach samobóiczr na plair 
Po odzrśkaniu prz1tomności denatka daie metne w1iaśnienia 

Onegdaj o godz. 5 pp. w bud- łlrzymają<:ą w zaciśniętej ręce 
11 kasjerki przy wejściu na pła- ręwolwer. 
• naprzeciw „Polskiej Riwie- Ranną pnewieziono natych­
( w Gdyni rozległ się donośny miast do szpitala SS. Miłosier­
drzał rewolwerowy. dzia1 gdzie stwierdzono, że tak 
Plażowicze, którzy natych- groźnie wyglądająca rana jest 

liast podbiegli do budki. spo niegroźną, gdyż kula przebiła 
Uiegli leżącą na ziemi kasjer-, lewą pierś powyżej serca nie na 
lę Eugenię Kosh'o, żonę inspek ruszając go, 
llta Ubezpiecza1ni Społecznej, Po opatrzeniu rany i odzyska 

Francja wrbuduie kanał 
b6rJ 1olacz1 AtlantJk z Morzem $r6dziemn1m 

W kołach gospodarczych fran 
askich powstał plan budowy 
lanału, mającego połą<:zyć At-
11.tyk z Morzem $ród.ziemnym. 
[anał ten, według projektu miał 
~ biec od Bordeaux przy wy­
'5kaniu Garonny do Tuluzy, 
amtąd przy użyciu istniejące-
już kanału Du Midi do portu ttte nad Morzem Śródziem­

ipn. 

nału przy zatrudnieniu ok. 100 
tys. rohobników zostałaby ukoń 
czona w ciągu 5-ciu lat. 

Nowy kanał miałby prócz go­
spodaTC:a;ego także znaczenie 
strategfozne, umożliwiałby bo­
wiem szybkie przerzucanie fran 
cuskich okrętów wojennych z 
Atlantyku na Morze Śródziem· 
n~. 

niu przytomności p. Kostro ze­
znała początkowo, że strzeliła 
do sie~ie umyślnie, następnie je 
dnak odwołała to twierdzenie, 
mówiąc, że postrzeliła się przy 
padkowo, ~lądając rewolwer, 
pozostawiony jej w depozyt 
przez jednego z plażowiczów. 

Wobec jej sprzeoznych zez­
nań trudno jest ustalić, czy 
clx:iała ona popełnić samobój­
stwu, czy też padła ofiarą włas­
nej nieostromości, stwierdzono 
jedn.a:k. że rewolwer został jej 
rzeczywiście dany na przecho­
wanie przez jednego z plażują­
cych sezonowych gości, który 
Inieszikając stale w Wariszawiie, 
tegoroczny swój urlop spędzał 
w Gdyni i codzieooie przycho­
dził na plażę. 
Władze prowadzą dochodze­

nie. p. Kostro żadne niebezpie­
czeństwo nie grozi, i za parę 
dni będzie zupełnie zdrowa. 

Oryginalny obrazek z Hamburga. Pewien artysta teatralny Je­
dzie na spacer w strusim zaprzęgu. 

~2.~~ Skrzyni~ jedwabiu zdobył nieśmiertelność 
~A=a~k~rs~~~ nieznany urzędnik z Indyjskiej ·Kompanii , 
11 PNes:zlio 30 tyisięcy żyjących chodzi w roku bieżą<:ym SO-le- Zgodnie ż zapowiedzią uczel cy. Przy na2Wie tej pozostam 
Kanał 7'0Sfałby zaopatrzony Amerykan chlubi się, że UikOO- cie istnienia jako uniwe!l"sytet. nia otlt'zymała naJZwę od nazwi-1 również, gdy uczelnię w r. 1887 

r 12 szluz z powodu różnic te- ozyło najwięksizą i najlepszą u- Posiada Oitla przeszło 400 profe ska najh-0jniej·szego ofia.rodaw- zamiemono na uniwersytet. 
mowych. Projektodawcy prze c.zelnię amerykańską Umweir- sorów. 
lidują. li całlkowita budowa ka syte<t - Yale go. Uczclma ta ob- W r. 1937 li~ba słucha.ozy 

Nagi meiczyzna na rowerze 
200 trsiecr żolnierzv czerwonrch 

w1ruszv na front 'hiliski 
TOKIO. Z Kantoou donoszą. 

lt tamtejsze organizacje komu­
iiatyczne otrzymały następują­
' tajny okólnik Kominternu: 

1) Jeżeli walki przeciągną się 
lt dnia 25 sierpnia - Chiny 
fk!amują powszechną mobi­
!llCJę. 

2) W razie wybuchu wojny 

japońsko - chińskiej, Komin· 
tern podejmie akcję dywersyj­
no - sabotażową na tyłach ja­
pońskich. 

3) Do prowincyj Czahar i Sui· 
Yuan wyruszy chińska armia 
kom~styczna licząca 200.000 
żołnierzy pod dowództwem ge­
nerała sowieckiego. 

Straik głodowr dwóch książąt 
kt6rz1 sa wiezieni w lndi8'h 

ALLAHABAD. Dwaj książę­
la afgańscy Sardar Mohamed 
Umarkhan i Sardar Sarwark­
lan. którzy są więźniami stanu 
r Indiach Brytyjskich, rozpo­
rzęli strajk głodowy celem za-

manif~towania swego nieza­
dowolenia z powodu niedosta­
tecznej wysokości sum, prze­
znaczonych na utrzymanie i wy 
chowanie ich dzieci. 

Pociag odrzucił auto do· ·rzeki 
5 os6b odniosło deikie rany 

BIAl.OGRóD. Około godz. W wyniku zderzenia samo-
14-tej przy przejeździe kolejo- chód wpadł do rzeki i wszyst­
wym na liińi Białogród - Sera kie osoby, poza s-zoferem odnio 
'ewo niedaleko miejscowości sły ciężkie rany, tak że jest je­
Uz.ice, samochód, wiozący ko- dynie słaba nadzieja utrzyma­
mendanta żandarmerii Naumo- ni.a ich przy życiu. Rannych 
wicn z żoną i dwoma synami przewieziono do szJ)itala w Uzi 
oraz płk. Bojicza. wpadł na po- cach. 
ciąg. . l 

Lindbergh osiedli sie w Bretanii 
Ma zamiar kupić małą wvsepke 

Paryski „Le Journal" donosi, 
że słynny lotMk amed"ykański 
l.indhergh, ldóry ostafoio kil­
ka.krotnie odwiedzał Bretanię. 
przebywając w posiadłości słyn 
Dego uozonego, dr. A. Carella. 
z którym współpncuje nad za· 
Pdnieniem mechaniJki działania 

serca luoolciego, zamie'l'za osie­
dlić się na stałe w Bretanii.i. 
~edłu.g informacyj dzieu.•ni­

ka, Li.ndbe.righ prowadzić ma 
rolkowania o nabycie małej pięk 
n.ej wysepki Ile M.iiLio, położio­
nei na.prze<:iw słynnej miej>sco­
:wości kąpielowej T'l'ebeurden. 

liga MICdvch Chin Półno,nrch 
daiv do rządu autonomiEZnego 

TIENTSIN. Powstała tu Liga I po ewakuacji 29 armii. 
,.Młod}"Ch Chin PółnoC111ych" Liga opublikowała manife.st 
wrogo usposobtona wobec kuo- pod hasłem „Pół.no.cne Chiny 
mńntangu. póŁnocnych Chińczylków", do-

Ruch ten ma na celu utwMze magający się 1) integralności 
nie autoinomi<:Z1I1ego rządu Chin Chin Półnoooy<:h, 2) walki z 
Północnych. Orgacizaoja działa komun.izmem i kuomiint.angiem, 
„ porammiemu z mymi sto- 3) współpra<:y chińSilm-japoń­
Yłlnyszeniarni cbimk:imi, m.. m. skiej, 4) uiiw<:>rzenia rządu au­
z ..Komisjami Pokoju„ w Peki- tonomiom.e~o Chin Półttwoovch. 
•ih"Eiaieu. . 

wynosiła 15.000, a dochody u­
czeLni, nie mniej ja:k 8 miHooów 
doluów. 

Z ok~1 jubileUSIZU omawia 
się rw prasie narz;wę tej uoze.Lni. 
Zapew-nie tyLko nielicZ!Jli stu­
denci znają dzieje uniweirsyte­
tu1 w którym prrzebyw~ją kill.ka 
lat. Nazwa uniwea-sytefo pocho 
dzi od nazwiska niejakieg_o E­
liasza Yale. 

Pan Yale nie był je<łnak ja­
kimś wybitnym Amerykani­
nem, am filantropem, aJili też u­
czonym. Pan Yale w ogóle nie 

odb1wal spacery po Orłowie 
NieoOOzienny widok budził jaki Jan Grzybowski, zamie87>< 

na ulicy Łęczyckiej w Orłowie, kały w Orłowie, przy ulicY: 
jakiś dorosły mężczyzna, który Łęczyckiej 7. 
jeździł po ulicy zupełnie nagi Ponieważ zachodziło zupel-< 
na rowerze i rzucał w przecho<ł nie uzasadnione przypuszcze-o 
niów kamieniami. nie, że Grzybowski jest u.pośle-o 

Wobec nieostrożności tej „za cl.zony na umyśle, pod.dano · go 
bawy" oraz niebezpieczeństwa badaniu lekarskiemu i po stwier 
zraniepia kogoś, policja przy- dzeniu, że jest rzeczywiście u­
trzymała rowerzystę i sprowa-, mysłowo chory odstawi()DI() go 
dziła go do aresztu, gdzie prze do Kocborowa.. 
konano się, że nagusem jest nie 

był Ameryikainiinem, ba nawet M h d f bł " • 1 · 
nie widział ca swoje oozy Arne acoc a wrpe z a c opca Ul sw1a 
rykt 

Pan Yafo był AngLikiem, ma­
łym urrz:ędmikiem w słyininej 
Kompanii Indyjskiej. Przez sze· 
reg lat praooiwał w Ang1H, a pó­
źniej przeniesiony został do In­
d.iii. Gdy w irotku 1700 chciiaoo 
w stanie Cooeoticut, na które­
go terooiie znajduje się dzisiej­
szy Uniweiisytet Yalego, zało­
żyć wyższą uczelnię, specjalny 
komitet rozesłał odezwę z pro­
śbą o '5'kładlki. 
Odezwę taką ofu-zymał mie­

szkający podówczas w Ma.dras 
Eliasz Yale. 

i w•wedrowal z Wielunia do Gdyni 
Oneg<łaj policjant, patrolują- Mały Danek, jak: wyniika z 'Je 

cy w lesie na Grahówku pod go opowiadania, uciekł z domu 
Gdynią, natknął się w pewnej dręczony pr,zez swoją macochę, 
chwili na śpiącego w lesie chłop gdyż przed dwoma laty umarła 
ca. mu matka; <:>jdec zaś jego oże-

Po obu'cł:zeniu go i wylegity- nił się powtórnie z kobietą, któ· 
mowaniu okazało się, że jest to !l"a znienawidzonego przez siebie · 
dwunastoletni Jan Danek, który malca terroryzowała na każdym 
duży szmat drogi ze wsi T!l'ę- kroku i obrzydzała jak mogła 
baozew w pow. wieluńskim przy\ życie. . 
był na piechotę aż nad morze Mimo gorących próśb i pła-­
i tu od peWl!lego czasu przeby- \ czu malca odtransportowano 
wał, żywiąc się czym się da i no z powrotem do rodzinnej wios-. 
cując w lesie. ki. · 

. Skazanie urzednika - ~oszczercy 
który · szlakował swir'h prze1~ionurh · 

Posłał komitetowi skrzynię 
cennych jedwabiów, jako ofia­
rę na budowę uniwersytetu. Ze 
sprzedaży tego da.ru urzysikano 
500 dola.rów. Po zakońcrzeniu SąCl Okręgowy w Gdyni roz-1 przełożonych w pismach 'ć:ło Mi­
zibiórki ok~ało .się, że wpłynę- patrzył głośną prz.ed rokiem nisterst':Va i, , Najwyższej Izby 
łio wpa-awdzie bardw wiele o- sprawę b. urzędmka Unędu Kontroli Panstwa. · 
fiu, ale stosunkowo nie wyso- Morskiego Teodora Lubowickie Po rozpatrzeniu sprawy Sąa 
kich. Najwięcej dał właśnie pan go, oskarżonego o zniesławienie wydał wyrok skazujący Lubo­
E1ia:sa: Yale. 'i fałszywe doniesienie na swych wickiego na 3 miesiące .aresztu 

Narodową ozdobe Słowianek 
znaleziono w B'skupinie 

P1'1ZY rozkopyiwaruiu domostw W r. 1935 odbył mgr. Jacek 
z wieku 12-go po Chr. na polu Delekta, kustosz działll pr.zed­
Jana l3embe111ka przy drodze historycznego muzeum w Toru­
d9 ;Biskupina zmaleziono dwa oiiu, w pow. kartuskim grób 
kabłącz.ki ze S'l'ebra i brązu. młodej niewfasty z kabłąazka-

Kabłąaz.ki robione z drutu mi sforoniOIWymi po obu stro­
brązowego lub srebrnego, w nach głowy, z chustą na gł,o­
kwtałoie otwantych pierścieni wie,· z ·wairkoozem spiętym kłam 
z końcem zwiniętym w uszko, rą bursztynową orilJZ z naszyj­

i 50 złotych grzywny, zawiesza­
jąc ;wykonanie kary na przeciąg 
2 lat. · 
· Sąd wychodził z założenia, że 
charakter. ~ fałszywy~ doniesie1i 
oskarżonego nosił ·wybitne ce­
chy z.emsty prywatnej przeciw­
ko jednej osobie, za zwolnienie 
go z posady i nie miał wcale na 
celu troski o dobro publiczne. 

Zawieszenie kary skazany Lu­
bowicki zawdzięcza wyłącznie 
swojej dotychczasowej niekara! 
ności. 

były na'l'odową -0zdobą Słowia- nikiem z drutu brązowego i. z - Ubezpieczyłeń1 się na su­
nek w wiieiku 10-12 p<> Chr. naszyjnikiem z paciorków na mę stu tysięcy franków, na wy-

Noszono je na głowie przy szyi. padek utraty głosu - oświad-
skroni. Z Polski znamy dotych- Kabłą<:z:ki skroniowe znajdu- czył śoiewak. 
czas około 1000 kabłączków. ją się pTzewamiie w grobach, a - Hm, a dlaczego towarzy­
Na Pomorzu wyrabi:mo również l czasem w skarpach srebrnychtstwo ubezpieczeniowe nie wy­
pięknie zdobione kabłaczki z z wieku drz;ies.ią,te20-trzY1I1aste- ""łaciło panu pieni"..dz.v? - za.-
blachy s.rebmej. .i!o PC> Chr. ważvł knrtv.lc.. 

. i . 
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Przed nowym 

rokiem szkolnym 
Zaledwie kilka dni dzieli nas 

od rozpoczęcia zajęć w szko­
łach. Opustoszałe gmachy szkol­
ne zaroją się znów ruchliwym, 
gwarnym ludkiem. Od wieków 
ten sam, niecierpliwy głos 
dzwonka będzie wzywał na le­
kcje, a opalone ciepłym, letnim 
wiatrem twarze pochylą się nad 
książkami. Co prawda - tru­
dno będzie z początku - po 
zawarciu serdecznego brater­
stwa z wodą i wiatrem-zmu­
sić się do pracy, trudno będzie 
przypomnieć te i owe wzory 
matematyczne, tak szybko wie­
trzejące z głowy, ale z biegiem 
dni jakoś to się ułoży i wyró­
wna, a nauka potoczy się nor­
malnym trybem. 

.Do pracy na ławie szkolnej 
nie wszystkie dzieci przystąpią 
z jednakowym zapasem sił i 
energii, nie wszystkie bowiem 
miały możność spędzenia wa­
kacji na wsi. Jedno jest w ka­
żdym razie pocieszajł\ce, że te­
goroczna akcja kolonijna, za­
krojona na olbrzymią skalę we 
wszystkich dzielnicach Polski 
- objęła swoim zasięgiem o 
wiele więcej młodzieży niż w 
lat.ach poprzednich, dzięki cze­
mu część lata spędziły na wsi 
nawet te dzieci, które nigdy, 
lub prawie nigdy z dusznych 
\lłic miejskich nie wyjeżdżały. 
Rok przyszły. ma przynieść na 
tym odcinku jeszcze znaczniej-
szą poprawę. · 

Potencjał zdrowia i sił, słoń­
ca i, radości przywieziony ze 
wsi powinien ' być najskrzętniej 
strzeżonym zapasem, który ma 
umożliwiać naukę przez możli­
wie najdłuższy okres czasu bez 
zbytniego wyczerpania. To też 
zarówno dom, jak i szkoła 
szczególną uwagę winny zwra· 
C(_aĆ na młodzież, aby ten zdro· 
wotny dorobek wakacyjny nie 
zmarnował się zbyt wcześnie, 
tylko bowiem pełnia sił gwa­
rantować może postępy w pra­
cy szkolnej. 

Notujł\c poprawę na odcin· 
ku opieki nad młodzieżą, jak ró­
wnież witajł\c z pełnym uzna­
niem zainteresowanie tą spra­
wą szerokiej opinii społecznej, 
musimy również zanotować fakt 
niezmiernie doniosły - popra­
wy na odcinku bezrobocia na· 
uczycieli. Zgodnie z enuncjacja· 
mi sejmowymi ministra oświa-

ty, z rozpoczęciem nowego ro­
ku szkolnego zostanie zatrud ­
nionych 5.ooo nowych nauczy­
cieli. Nie jest to cyfra zbyt du­
ża, niemniej jednak, łącznie z 
4.ooo tysiącami nauczycieli za­
trudnionych w roku ubiegłym 
- stanowi już dosyć poważną 
pozycję i przyczyni się w zna­
cznej mierze do odprężenia sy­
tuacji przede wszystkim w szkol­
nictwie powszechnym. 

Te s y m p t o m y, po-
prawy wykazuiącej tendencję 
rozwojową, powinny przerodzić 
resztki . tu i ówdzie pokutują­
cego pesymizmu na twórczy 

entuzjazm, który w roku bieżą­
cym przyniósł tak piękne re­
zultaty w akcji wysyłania dzie· 
ci na kolonie. 

Przeciążenie pracą nauczy­
cielstwa jest ogromne. To też 
każdy nowy etat w szkolnic­
twie winien być tak radośnie 
witany, jak wysłanie ubogiego 
dziecka na wieś. 

Powiedział Józef Piłsudski: 
„Niech się śmieją polskie dzie­
ci śmiechem odrodzenia" .Niech­
że ten radosny śmiech przy„ 
niesie im, prócz słońca i lata, 
serdeczne życie ze szkołą i z 
pracą w tej szkole. rk. 

Potrzeba opieki 
nad zabytkami m. Piotrkowa 

Dawny plac Bernardyński o·­
becnie imieniem Tadeusza Ko­
ściuszki nazwany był niegdyś 
upiększony bramą sieradzką pa­
miętającą czasy gdy guberna· 
torem Piotrkowa był Kochanów. 
W owym to czasie klasztor i 
kościół Panien Dominikanek 
odnowił zacnej pamięci inżynier 
powiatowy Nowicki w.edług 
stylu dworku Skibińskich. 

Klasztor O.O. Bernardynów 
posiadający stylową bramę i fi­
gury nie odnawiane od wieku 
własnym kosztem 500 rubli od­
restaurował nestor kupeów pol­
skich w Piotrkowie p. Zygmunt 
Banaszewski, przy pomocy te­
goż ś.p. inż. Nowickiego wbrew 
woli gubernatora. 

Znakomicie przeprowadzone 
roboty tych zabytków dotrwa­
ły do dnia dzisiejszego. 

Obecnie tenże plac Kościusz­
ki stał $ię reprezentacyjnym o­
środkiem Piotrkowa. 

Przybył tu symbol bohater· 
stwa Żołnierza Polskiego któ­
ry krwią swoją wyrąbał grani­
ce Niepodległego. Państwa. 
Płyta Nieznanego Zołnierza. 

Nic dziwnego, że punkt ten 
jest okiem w głowie Wydziału 
Technicznego Samorządu Miej­
skiego pozostającego 9d wielu 
lat pod kierownictweID: architek­
ta p. inż. Bohdana Kłopotows­
kiego, dzięki inicjatyw ie które­
go plac Kościuszki połączony 
z placem Niepodległości został 
uporządkowany i przebudowa­
ny według nowoczesnych wzo-
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rów zachodnio Europejskich. 
Mieszkańcy związani z mias­

tem i jego zabytkami apelują 
do samorządowych czynników 
miarodajnych aby w dalszym 
ciągu dbając oprzeszłość, tera­
źniejszość i przyszłość m. Piotr­
kowa nie zezwalały na umiesz­
czanie choćby tylko chwilowo 
straganów i bud wędrownych 
szpecących te uświęcone miej­
sca i pozostawiające ślady ze 
swej obecności. 

Plac Kościuszki i plac Nie­
podległości winien być wzorem 
czystości, estetyki i higieny 
gdyż to są ważne dla serca ka­
żdego Piotrkowianina history­
czne i kulturalne zabytki kon­
centrujące wszystkie uroczys­
tości patriotyczne i religijne na· 
szego grodu. 

„Cżary" 
"Walc królewski" 

Są filmy, które na widzach 
swoją treścią i wystawą pozo­
stawiają niezatarte wrażenia. 
Do takich właśnie należy film 
p. t. „ Walc królewski". Jest to 
wytwór produkcji wiedeńskiej 
wciąź jeszcze posiadającej prym 
w realizacji filmów lekkich tak 
lubianych przez bywalców ki­
nowych. 

Przez cały czas wyświetlania 
słyszy si«1 rewelacyjne, modne 
piosenki i upajają obecnyc;h 
melodyjne walce. 
Zespół aktorski zagrał film 

na najwyższym poziomie. Elita 
młodzieży i arystokracji tak 

doskonale została schara­
kteryzowana, że ma się wraże­
nie, iż widzimy nie obraz na 
ekranie lecz przeżywamy pra­
wdziwe epizody tak bujnego 
niegdyś życia dworów królew­
skich. 

Reżyseria filmu - pierwszo­
rzędna. Gra - bajeczna. Wy­
stawa - cudowna. Oto film 
ktory zachwyci wszyskich. 

Czerwony 
kur grasuje 

W nocy na 17 bm. o godz. 
24 na szkodę Sudaka Zygmun­
ta zam. we wsi lmielnia gm. 
Kluki', spaliła sit( stodoła. Stra­
ty wynoszą około 1000 zł. 

Przyczyna pożaru narazie 
nieustalona. 

Czy jesteś członkiem LOPP „„„„„„„„.„„„„„„„.!„„„„„„„„„„„. 

KINO-TEATI-? 

CZARY 
w Plołrlrnwle 

Piękne nowe piosenki - Melodyjne walce • Miłość pensjonar­
ki - zaloty porucznika - Dworskie intrygi w filmie pt. 

Walc królewski 
z Willi Ferstem, Horbigerem, Heli Finkenzeller, Carola Hohn, 

Ellen Schwanneke i inni 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Początek o godz. 6 p.p„ w niedziele ·i świc;ta o godz. 4 po poi. 

Kurs kroju i szyci~ ~oc!e Lu G 
Z dniem 1 października b. r. ~ ~ . -,d.~1 \ 

rozpo cznie się w Tow. Dobro- ~llLl~\.!..::~:=;.ł",_lllY.:~ 
czynności d la Chrzescijan w ~ ~"~ . • 
Piotrkowie, pod fachowym kie- * 
rnwnictwem Siostry Zakonnej, PRIY,PRZEZIEBIE 
d.}'.Pl?mowanej mistrz:yni.-6-c~o GRY.Pii: i KAT. 
m1es1ęczny Kurs Kroiu 1 Szycia 
wraz z roczną praktyką. -

W zakres kursu wchodzi: Klo będzie 
krój, haft biały, haft toledo, D I . 
mereżki i robótki. Po ukończe- następcą P • o anowsk1eg 
ni u kursu uczennice otrzymują Jak komunikuje agenci 
formy i świadectwa. „Echo" naczelny dyrektor Fu& 

Zgłoszenia kandydatek przyj- duszu Pracy p. Dolanowski ba 
muje się w kancelarii Tow a- wi obecnie na urlopie, z które 
rzystwa przy ul. J. Piłsudskie- go ma już nie powrócić na sw 
go Nr. 75, w godzinach od stanowisko. Jako zastępcę WJ 
10 do 12 i od 4 do 6-ej po poł. mieniają p. viceministra Jaatrą 

bskiego, którego kandydatut 
na to stanowisko uchodyi pr~ 
wie za pewną. 

Kradzież 
ga.rderoby 

W nocy na l 8 bm. na szko- prowadziły na poruszane teim 
dę Szymor Marianny, zamie sz- ty dyskusje, a którym udowo 
kałej we wsi Zywocin gm· Bo- dniono sympatyzowanie z ido 
gusławice, skradziono z miesz- i partią komunistyczną. 
kania pościel i ubranie ogól- W motywach wyroku aąi 
nej · wartości 200 zł. · stwierdza, że zasadniczo Iłu 

Dziewczyna 
porwana przez maszynę 
W dniu 17 o godz. 9 rano 

we wsi Milejów gm. Krzyża­
nów w czasie młócenia zboża 
maszyną Supada Aleksandra 
lat 23 przez nieostrożność zo­
stała u c h w y c o n a przez 
wał transmisyjny, doznała ciccż­
kiego uszkodzenia ciała w sta­
nie nieprzytomnym umieszczono 
ją w Szpitalu św.Trójcy w Piotr· 
kowie. 

f'va fali radiowej 

Wszystkie szkoły mogą otrzy­
ma~ bronurę o radiofonij 

polskiej 
Podajemy d o wiadomości 

szkół powszechnych, że Polskie 
Radio wydaje w tym roku bro­
szurkę, zawierającą szczegóło­
wy program audycyj szkolnych 
na nadchodzący rok szkolny. 
Każda szkoła powszechna, 

posiadająca odbiornik radiowy 
może otrzymać bezpłatnie jed­
ną taką broszurę. Do wszyst­
kich tych szkół, które zainsta­
lowały u siebie radio przed 1 
stycznia 1936 r. Polskie Radio 
wyśle broszury przed końcem 
bieżącego miesiąca, gdyż po­
siada ich ,adresy - natomiast 
wszystkie szkoły, które· nabyły 
odbiorniki po 1 stycznia 1936 r. 
otrzymają broszurę dopiero po 
przesłaniu swych adresów do 
Polskiego Radia w Warszawie, 
Mazowiecka 5, najpóźniej do 
25 b. m. 

Stacje włoskie zmieniają fale 
W najbliższych tygodniach 

stacje włoskie Turyn, Triest i 
Genua przechodzą na jedną 
wspólną falę. 10 kw. stacja w 
Genui dotychczach na fali 986kd 
(s) 304,4 m. zacznie pracować 
na fali 1.140kc (s) 263,2 m. t. j. 
na tej samej na której pracuje 
obecnie Turyn i Triest. 

. Dawną . falę w Genui otrzy­
ma stacja w Bolonii, która dzię­
ki temu stanie się jedną z lepiej 
słyszanych stacji w Europie. 

W przyszłości Bolonia bte­
dzie dzielić tą falte ze znajdu­
jącą się w b ud o w i e stac;ją 
Rzym li. 

nRadiosłuchacze nie słuchajcie 
Moskwy" 

Pod takim tytułem znajduje­
my w dziale wiadomości radio­
wych z całego świata, w nie­
mieckim czasopiśmie Funk z 
czerwca 1937 - komunikat o 
skazaniu przez hanzeatycki wyż­
szy Sild krajowy na karę wię­
zienia od 2 do 6 lat szeregu 
osób, które w grupach od 3 do 
5 osób wysłuchiwały wiadomo­
ści i odczytów propagandowych 
nadawanych przez sowiecką sta 
cjt( radiofoniczną w Moskwie • 

chanie stacyj sowieckich nit 
jest prawnie zakazane. W pe' 
nych jednak okolicznościacl 
jest przedsięwzięciem· niebez 
piecznym. Sąd bowiem wycho 
dzi z założenia, że grupa osól 
słuchających propagandowy 
odczytów radiowych stacji so 
wieckiej, czyni to z myślą 1 
trwalenia siebie w idei konu 
nistycznej, propagowania ti 
idei i wy korzystania nahyty 
tą drogą wiadomości kiedyś 
przyszłości. A nawet i po' 
dyńczy słuchacz, jeśli słuc 
Moskwy z wyżej przyk>czon 
p,obudek staje się winny zd 
dy państwa. Przy kwalifiko 
niu stopnia winy sąd brał p 
uwagę przeszłość poszcze 
nych oskarżonych, a zwłasz 
eh przeszłe nastawienie p 
tyczne. Jest bowiem rzecZll 
sną, że jeśli ktoś na słuch 
Moskwy sprasza do siebie 
jomych i przyjaciół, to czyni 
nie dla samej tylko przyje 
nosc1 niewinnego $łuchania, Zł 
pełnie bowiem inaczej prze 
stawia się sprawa, jeśli kto 
przypadkowo podczas wysz 
kiwania stacyj zatrzyma się 
Moskwie. Najczęściej przeko 
się że szerzonym przez atac 
wiadomościom nie można wi 
rzyć, gdyż są one tendencyjn 
aby szkodzić nowym Niemco 
Każdy więc rozsądny radiosł 
chacz nie będzie z tych śmi 
sznych wywodów robił użyt 
najwyżej może się z nich serd 
cznie uśmiać. 

Takie są motywy interesując 
go wyroku sądu ni1miCfkieg 

nStary pergamin i młedy I 
tytoniu". Osobliwoki Lab 

na radiowej fali 
Lublin jest miastem, w któ 

rym historia warstwami pozo· 
stawiała swe ślady, znaczą 
swój pochód zarówno tym co 
zbudowała, jak tym, co zbu· 
rzyła. 

Dzieła rozmaitych wieków 
splatają się tu w jedną uroczą 
całość, a każda dzielnica mia· 
sta nosi na sobie piętno innej 
epoki. Stare pergaminy i sty· 
!owe mury mówią o przeszłaś· 
ci miasta, a rozwijająca się w 
powiecie wytwórczość rolnicza 
i związane z nią instytucje prze· 
mysłowe w mieście nadają mu . 
nowoczesną rację bytu. O oso­
bliwościach Lublina i jego O· 
kolicy opowie radiosłuchaczom 
Michalina Grekowicz w poga· 
dance p. t. „Stary pergamin i 
młody liść tytoniu" dn. 20.Vllł 
o godz. 17 .50. Audycję nada 
Rozgłośnia Lwowska w pro· 
gramie ogólnopolskim. 

Place do •przedania przy u1.u. 
dzkiej. Wiadomość ul. tó· 

dzka 20 m. 4. 

potrzeb na s~uŻ14ca do wszy1!· 
kiego do Warsza· 

wy, zgłoszenia ze świadectwami do do. 
21 sierpnia Milejowice do p. Dratwów . 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski , Drukarnia I<:; a.;c.1• :• 4. Pracowników Drukarskich! , Piotrków Sienkiewicza H• 


